
Terror w Grecji
RZYM, (PAP). Jak donosi grecka 

®» agencja demokratyczna, Trybu­
nał Wojskowy w Lamia skazał na 
śmierć 5 parlyzantów greckich.

W Naralla (><RCcdonia) rozpoczął 
się 13 bm. proces przeciwko 47 dzia­
łaczom demokratycznym,

/łtfefllj . 
przygotowują grunt 
do nowych wystąpień 
antydemokratycznych 
» PARYŻ, (PAP). Grecka agencja 

prasowa EAM donos!, te w prasie 
ateńskiej opublikowano komunikat 
rządowy, stwierdzający, ii w Saloni­
kach odkryto spiss>k komunistyczny.

W kołach demokratycznych stolicy 
wyraża s'ą przekonanie, źe wiadomość 
tę zmyślono dla usprawiedliwienia 
nowej akcji przeciwko elementom de­
mokratycznym. Przypomina się, źe w 
łipcu tego roku pod pozorem wykrycia 
apisku antyrządowego w Atenach, 
aresztowano w c’ąsfu 24 godzin 15 tys. 
demokratów, których następnie de­
portowano na wyspy na morzu Egej­
skim.

Nadużycia 
jrecktego reżimu 
■ LONDYN, (PAP). Grecka agencja

demokratyczna donosi, że władze 
rządowe powołały ostatnio na ćwi­
czenia demokratycznych of'cerów re­
zerwy. Wszystkich oficerów, ktćrzy 
się zameldowali, zesłano natychmiast 
do wojskowego ob.ozu koncentracyj­
nego na wyspie Makronisos.

Amerykanie eh ca 
śc?śie kontrolować 
finanse greckie

ATENY, (PAP). Szef Misji Ame- 
K? rykańsklej w Grecji — Griswold, 

skierował do premiera rządu greckiego j 
Sofulisa p'smo, w którym nalega na ! 
przeprowadzenie Ttaleko idących osz­
czędności i nie czynienia wydatków 
bez uzgodnienia ich z M'sją Amery­
kańską. Griswold stwierdza, źe fun­
dusze uzyskane ze sprzedaży towarów 
dostarczonych przez Stany Zjednoczo­
ne powinny być umieszczane na spe­
cjalnym koncie. Rzeczoznawcy amery­
kańscy będą ściśle współpracować z 
władzami greckim*  w dzlcdz:nie admi­
nistracji finansowej ministerstw spraw 
wojskowych, marynarki 1 lotnictwa 1 
będą czuwać nad tym, żeby wydatki 
n'e przekraczały preliminarza budże­
towego,

WW> ir rrfcesie 
hilięmwffiw aujiiiartiti
££ WIEDEŃ, (PAP). Brytyjski sąd 
“ wojskowy w Grazu skazał na ka­

rę śmierci 5 hitlerowców austriack^h, 
oskarżonych o zamordowanie w marcu 
1945 roku w obozie koncentracyjnym 
w Styrii — 26 Żydów. Skazanym przy­
sługuje prawo odwołania się od wyro­
ku do komendanta brytyjskiego w 
Au.niri'i generała Ga!loway*a.

Statek
i imioraitani 
iblilia się 
do wybrzeży 
Paltestyny
M JEROZOLIMA, (PAP). Że źródeł 
W wiarogodnych informują, lź do 

wybrzeży Palestyny zbliża się statek, 
wiozący 1000 nielegalnych Imigrantów 
żydowskich. Przypuszczalnie w p’ątc*k  
wieczorem lub sobotę jednostki mary­
narki brytyjsklel zatrzymają ten sta­
tek.

PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ1

Mikołajczyk ukry
ważny dokument rządu angielskiego
który przyanaje Polsce 
prawa do Ziem Zachodnich
Sprawozdanie Specjalnej Komisji Sejmowej

WARSZAWA, (PAP). — W dniu 15 b. m. odbyło się 21 plenarne posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego z jednym punktem porządku dziennego — sprawozdaniem 
Specj*alnej  Komisji do zbadania sprawy ucieczki posła Mikołajczyka i towarzyszy. 
Sprawozdanie Komisji, przedstawione przez posła Kliszkę wywołało duże wrażenie 
na całej Izbie. Po wyjaśnieniu politycznego tła motywów ucieczki opartym na prze­
słuchaniu 24 posłów i działaczy PSL oraz jednego z uciekinierów .posła Bryji, jak 
również po zaznajomieniu się z wyjaśnieniami ministra Bezpieczeństwa Publicznego 
Radkiewicza w sprawie przebiegu śledztwa — komisja stwierdziła, że Mikołaiczyk 
uciekł w przewidywaniu, że zostanie usunięty z kierownictwa legalną drogą przez 
władze PSL, że uciekł na zlecenie wrogich Polsce czynników zewnętrznych, że dla 
nadania ureczce większej wagi i niepozostawienia w kraiu ludzi wtajemniczonych 
namówił do ucieczki i innych, że otrzymywał fundusze z obcvch źródeł i wreszcie—co 
wywołało największe wrażenie na sali — że kierując się obcymi interesami ukrył 
przed ogółem ważny dokument, w którym rząd angielki jeszcze w 1944 roku po- 
-twierdził prawa nowej Polski do granic zachodnich. W wyniku tvch prac komisja 
wystąpiła z wnioskiem o pozbawienie Mikołajczyka mandatu poselskiego jak również 
i obywatelstwa polskiego. Korbońskiego o pozbawienie mandatu oraz o wyrażenie 
przez se*m  zgody na wydanie posła Bryji władzom rządowym.

(W numerze jutrzejszym podamy pełny tekst sprawozdania Komisji).

KLASA ROBOTNICZA FRANCJI 
potępia plan Marshalla
90$ człorków CGT popiera stanowisko komunistów

CGT — Jouhaux

wypowiedział się za

zastrzegł się, że nie

W Paryżu zakończyły się ob­
rady krmitetu CGT. Podczas 
dyskusji zarysowały się dwie 
grupy, a mianowicie większość, 
popierająca pierwszego sekre­
tarza generalnego CGT Fracho­
na (komunista), oraz mniejszość 
która okazała poparcie 2-mu se­
kretarzowi 
(sccjalista).

Jouhaiux 
przejęciem pomocy amerykań­
skiej, choć zastrzegł się, że nie 
powinna ona ograniczać niepod­
ległość? Francji

Frachm w odpowiedzi swej 
zaznaczył, ‘źe nikt nie jest prze­
ciwny pomocy kredytowo*  za­
granicy Ale czy plan Marshalla 
—zapytuje mówca—ma na celu 
pomoc dla Europy? Plan ten 
zmierza do rozciągnięcia pano­
wania trustów amerykańskich 
na cały św:at.

Potwierdził to dobitnie sena­
tor Bridges, który udziela dy­
rektyw rządowi francuskiemu, 
uzależniając pomoc amerykań­
ską od wykonania tych instruk­
cji.

Frachon zaatakował również 
rząd francusk’, za to, że nie sta­
wia op:ru wobec presji amery­
kańskiej.

Kończąc swe wystąpienie, 
Frachon zaznaczył- źc ci, którzy 
wydają Francję na łup Amery­
ki, kierują się pobudkami kla­
sowymi. Obawiaia sie bowiem 

ludu francuskiego i szukając po 
mocy, oddalą się na łaskę i nie­
łaskę Ameryki.

Następnie odbyło się głosowa­
nie w sprawie stosunku CGT do 
planu Marshalla. Stanowisko 
Frachona uzyskało poparcie 857 
delegatów, podczas gdy za wnio­
skiem Jouhaux głosowało 127 
osób.

Na konferencji opracowano 
plan gospodarczy, który zosta­
nie przedstawiony rządowi. 
Plan ten został przyjęty 832 gło­
sami przeciwko 101.

W końcu postanowiono utrzy­
mać jedność CGT i nie dopuścić 

Przed strajkiem generalnym w Marsylii
Karabiny maszynowe na ulicach miasta

PARYŻ, (PAP). 100 tysięcy pracowników strajkuje w Marsylii. Strajk 
objął wszystkich robotników doków portowych, marynarzy, pracowników 
izby handlowej 1 zakładów aprowlza cyjnych oraz znacznej części metalów 
ców, robotników przemysłu chemicznego 1 budowlanego. Na Giełdzie 
Pracy odbywały się zebrania poszczególnych związków zawodowych, oma­
wiających możliwość proklamowania

W godzinach popołudniowych od­
był się manifestacyjny pogrzeb dzia­
łacza młodzieży republikańskiej Vou- 
lanta, zamordowanego podczas zajść, 
Port marsylskj jest całkowicie unie­
ruchomiony. 3 tys ące pasażerów za­
trzymało się w mieście.

Prezydent departamentu Bouches 
du Rhone zgromadził w Marsylii po­
ważne siły policji, sprowadzone z

do rozbicia tej organizacji. Za 
wnioskiem w tej sprawie głoso­
wało 860 delegatów, podczas 
gdy 124 wstrzymało się cd gło­
sowania.

CGT skieruje manifest
do francuskiej klasy robotniczej
PARYŻ (PAP). Na Konferen­

cji Komitetu Krajowego CGT 
uchwalono zwrócić się z mani­
festem do klasy robotniczej 
Francji.

Jouhaux w imieniu mniejszo­
ści wysunął propozycję skierowa

strajku generalnego.
Montpellier, Lionu i Walencji. Pre­
fektura i ratusz są chronione przez 
kompanie wojska. Wejście do gmachu 
zagradzają barykady i karab ny ma­
szynowe. Prefekt zapowiedział, źe w 
razie potrzeby zawezwie oddziały 
legii cudzoziemskiej, stacjonujące w 
pohlisk‘ej miejscowości.

Manifestacje i zgromadzenia ulicz­
ne zostały zabronione.
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Przemysł

wykonał 
z nadwyżką 
sażdrermkowy 
plan oroduktji

ŁÓDŹ, (PAP). Według da. 
nych orientacyjnych polski 
przemysł papierniczy również 
w miesiącu październiku br. 
wykonał w większości dzia­
łów plan produkcji ze znacz­
ną nadwyżką. I tak w pro­
dukcji celulozy siarczynowej 
wykonano plam w llU®/o, ce­
lulozy natronowej w 121®/ą i 
w produkcji papieru plan, wy 
konano w 110,4%, dostarcza­
jąc na rynek o 650 ton papie­
ru więcej niż we wrześniu br.

rrzetwórczy przemysł pa­
pierniczy wykonał w paź­
dzierniku br. przeszło 8 milio­
nów zeszytów i brulionów dla 
szkół oraz 33 miliony wszel­
kiego rodzaju kartonaży dla 
Polskiego Monopolu Tytonio­
wego.

ni a manifestu wyłącznie do 
członków CGT, a nie do wszyst­
kich pracujących we Francji. 
Wniosek jego został odrzucony 
większością 857 wobec 107 de­
legatów, którzy wstrzymali się 
od głosowania.

W mieście r ożywieniem komentuje 
się /akt odwołania przez prefekta 
trzech kompanii gwardii lotnej, I tóre, 
mimo rozkazów, nie zaatakowały ma- 
nlfestantów.

Socjalistyczna federacja departa­
mentu Bouches du Rho-ne uchwaliła 
rezolucję, w której domaga się „na­
tychmiast >wego rozwiązania kompanii 
gward:i lotnej, które sympatyzowały1 
« manifestantami".

» *•
PARYŻ, (PAP). Jak informują, po 

zajściach w Marsylii, w ciągu jednego 
dnia do Unii Młodzieży Republikań­
skiej wstąpiło 300 nowych członków.
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Ostatnie wypadki, jakie miały 
miejsce w Marsylii, znów skiero­
wały uwagę m Francję, w której 
sytuacja polityczna nabrzmiewa 
nowym, poważnym kryzysem. Dro­
żyzna i rozzuchwalenie gangste­
rów dc Gaulle‘a, spowodowane 
przez rząd Ramacliera, zmusiły 
francuską klasę robotniczą do pod­
jęcia obrony swoich praw demo­
kratycznych.

Robotnicy francuscy świ&tfomi 
są faktu, że na rząd Ramadiera 
wywiera silny nacisk imperializm 
amerykański, który przy pomocy 
prawych elementów socjalistycz­
nych toruje swojemu agentowi de 
Ga-ilłe‘owi drogę do władzy. W ce­
lu obrony Republiki Francuskiej 
przed zamachami reakcji, robotni­
cy tworzą Komitety Obrony. Naj­
silniejszą jednak twierdzą klasy 
robotniczej są związki zawodowe 
— CGT. Zjednoczona reakcja fran­
cuska i zagraniczna, usiłuję rozbić 
tę potężną organizację, liczącą 
około 6 milionów członków. Usiło­
wać1! i reakcji spotykają się jednak 
ze zdecydowanym odporem robot­
ników, którzy ze swej strony po­
dejmują kontrofensywę przeciwko 
zamachom na wolność i suweren­
ność Francji.

Wyrazem tej kontrofensywy jesj 
ostatnia uchwała CGT w skrawie 
planu Marshalla. Za tą uchwałą 
głosowało około 90 procent człon­
ków zjednoczonych związków za­
wodowych. Dotkliwą porażkę po­
niósł w głosowaniu Leon Jouhaux- 
syndykalista — rzecznik elementów 
prawicowo - socjalistycznych. Jak 
dotkliwą jest jego porażka może 
posłużyć fakt, że jego zwolennicy 
woleli wstrzymać się od głosowania 
nad uchwałą w sprawie planu 
Marshalla.

Uchwała CGT w tej sprawie na­
wołuje cały naród francuski do 
przeciwstawienia się ekspansji a- 
merykańskiego kapitału, dążącego 
do gospodarczego 1 politycznego 
opanowani całego świata.

„Ustępowanie przed szanta­
żem — mówi uchwała CGT — 
oraz przed presją polityczną i 
gospodarczą amerykańskich mo 
no po listów stanowi po prostu 
zachętę dla Ich dążeń do pano­
wania nad światem. Arogan­
ckie i brutalne Interwencje 
reakcyjnych działaczy Stanów 
Zjednoczonych wykazują z do­
stateczną jasnością niebezpie­
czeństwo, na jakie praktyki te 
wystawiają suwerenność naro­
dową i demokrację we Francji4*.

Mówiąc o zagrożeniu niepodleg­
łości narodów demokratycznych 
przez międzynarodowe trusty ka­
pitalistyczne, które dążą do odbu­
dowy Niemiec, Komitet CGT

„potępia plan Marsahałła, któ­
ry nie będąc bynajmniej planem 
pomocy dla Francji i Europy 
jest tylko częścią planu podbo­
ju świata przez kapitalistyczne 
trusty amerykańskie i przygo­
towania nowej wojny świato­
wej/

Dlatego też
„Komitet postanawia PODJĄĆ 

WALKĘ z planem gospodarcze­
go i politycznego opanowania 
świata, jakim jest plan Mar­
shalla**.

Ta uchwała, z której podaliśmy 
kilka cytat, stanowi ostrzeżenie 
klasy robotniczej Francji, skiero­
wane pod adresem Ramadierów. 
Blnmów i de Gaulle*ów,  że naród 
francuski wierny swoim tradycjom 
wolności i demokracji nie włoży 
dobrowolnie głowy w jarzmo do­
larowo - gangsterskiej dyktatury.

Mniejszość turecka w Grecji 

popiera armię demokratyczną 

gen. Markosa
RZYM, (PAP), Jak komulnkują 

Z terenów zajętych przez grecką 
armię demokratyczną, do szeregów 
tej armji zapisują sję masowo młodzi 
Turcy zamieszkujący Trację.

Na niedawnym zebraniu przedsta­
wicieli mniejszości tureckiej w Tracji 
greckjci uch^ąłeno W.

Włoski minister spraw wewnętrznych przyznaje 
| źe we Włoszech istnieje 

ruch faszt/slowski

DE GASOERI

RZYM, (PAP) 
Odpowiadając 

na interpelację 
na posiedzeniu 
włoskiego Zgro­
madzenia Kon­
stytucyjnego mi 
nister spr. wew 
nętrznych Mario 
Scelba, przyz­
nał, że na tere­

nie całych Włoch istnieją ko-

Mnitn włusmei 
do walki z faszyzmem
RZYM (PAP). Przewodniczą- miejsce w Mediolanie i w szere- 

cy grup parlamentarnych: soc­
jalistycznej, komunistycznej, ro 
publikańsk-ej i robotniczo - de­
mokratycznej odbyli nadzwy­
czajne posiedzenie poświęcone 
ostatnim zajściom, które miały

Chłopi zaimuia majątki markizów 
we Włoszech

RZYM, (PAP). W dniu dzi- przed gmachem prefektury, do- 
siejszym ogłoszony został w Ba- magając się rozwiązania tzw. 
rii i Lecce strajk generalny. W wolnych syndykatów, podjęcia 
Lecce manifestanci zebrali się energicznej akcji przeciwko bez

Z obrad zastępców 

ministrów spraw zagranicznych
LONDYN, (PAP). — Na piąt 

kowym posiedzeniu zastępców 
ministrów spraw zagranicznych 
osiągnięto porozumienie odnoś 
nie dwóch punktów porządku 
dziennego przyszłej konferen­
cji Czterech Ministrów:

1) formy i zasięgu działania 
Tymczasowej Organizacji Poli 
tycznej dla Niemiec.

2) raportu Komisji dla spraw 
traktatu pokojowego z Austrią.

Nie została jednakże roz

Zamachy terrorystów żydowskich 
w Palestynie
LONDYN. — Agencja Reu­

tera donosi, że terroryści żydo 
wscy należący do grupy Sterna 
dokonali kilka ataków fw Hai 
fie i Jerozolimie na Anglików 
1 na żołnierzy brytyjskich. W 
Haifie trzej cywile brytyjscy i 
jeden policjant zostali zabici. 
W Jerozolimie członkowie gru 
py Sterna obrzucili granatami

którym tamtejsi Turcy zapewniają 
generała Markosa o pełnym poparciu 
jego wysiłków zmierzających do wy­
zwolenia kraju spod monarchistycz- 
no - faszystowskiego reżimu. Memo­
randum wyrażało również gotowość 
udzlałtr w większym zakresie w woj- 

armii denwkrataiąej. 

morki tajnego ruchu faszystów 
skiego.

Oświadczenie to wywołało 
oburzenie posłów partii demok­
ratycznych, którzy domagali się 
podjęcia energicznej akcji dla 
zlikwidowania tajnych organi­
zacji faszystowskich. Minister 
Scelba oświadczył, że może je­
dynie zapewnić, iż rząd nie do­
puści do rozszerzenia się tajne­
go ruchu.

• •

gu. innych miast włoskich. Celem 
narad miało być utworzenie 
Unii Demokratycznej, która by 
dała istotną rękojmię niedopu­
szczenia do nowych prowokacji 
faszystowskich elementów.

strzygnięta kolejność w jakiej
te zagadnienia mają być rozpa 
trzone. i wajowych ; autobusowych.

Połączenie partii 
komunistycznej i socjalistycznej 
■w Rumunii
BUKARESZT (PAP). Po współ 

nym posiedzeniu centralnych 
komitetów partii komunistycz­
nej i socjalistycznej ogłoszony 

ręcznymi i ostrzeliwali z ręcz 
nych karabinów maszynowych 
żołnierzy brytyjskich w ka­
wiarni Ritz, raniąc 19 spośród 
nich. Te ataki stanowiły odwet 
za zastrzelenie przez patrol bry 
tyjski w dniu 12 listopada — 
3 dziewczyn żydowskich i 2-ch 
młodych Żydów należących do 
grupy Sterna, którzy odbywali 
ćwiczenia z bronią palną w o- 
kolicy Tel-Avivu.

W związku z zamachami w 
Jerozolimie wprowadzona zo­
stała godzina policyjna od 
zmierzchu do świtu.

Działalność 
uaTlyzaitśw ihn

LONDYN, (PAP). Agencja Reute­
rs donosi k Madrytu, że człon­
kowie bezpańskiego ruchu oporu do 
konali w pobliżu Tarragona zamachu 
na pociąg pospieszny Madryt — Bar­
celona, powodując wykolejenie 7 wa- 

robociu oraz uwzględnienia po­
stulatów mas chłopskich.

W wielu wsiach drogi były 
zabarykadowane, wskutek czego 
komunikacja zastała przerwana.

W Kalabrii chłopi zajęli ma­
jątek markiza Pulucifero, daw­
nego administratora domu kró­
lewskiego.

Poseł 
komunistyczny 

o zajściach w Marsylii
PARYŻ, (PAP). Zajścia w Marsylii 

znalazły silne echo na’ posiedzeniu 
Zgromadzenia 'Narodowego. W odpo­
wiedzi na słowa premiera poseł ko­
munistyczny depairtamenrtu Bouches 
du Rhone-Billoux oświadczył: „Wczo­
raj polała się krew w Marsylii. Ro­
botnik został zabity przez gangsterów, 
którzy zn’knęl; po zabójstwie. Przez 
9 lat partia komunistyczna kierowała 
zarządem Marsylii. Przez ten czas nie 
doszło do najmn:eiszych incydentów. 
Jaka była przyczyna tych rozruchów?

Znajdujemy ją w niezadowoleniu 
ludności, spowodowanym przez dro­
żyznę j czarny rynek. Pomimo licz­
nych interwencji partii kopiunistycz- 
nej prefekt nie zarządził likwidacji 
nielegalnego handlu. Wielokrotnie po­
dejmowana akcja w celu zahamowa­
nia zwyżki cen biletów w autobusach 
i tramwajach, uderzającej przede 
wszystkim w warstwy pracujące, nie 
odniosła żadnego skutku. Przeciwnie 
— zwiększono jeszcze bardziej opłaty 
za przejazdy".

Billoux potępił politykę, w której 
ochrania się morderców robotników 
i oświadczył, że obrona republiki nie 
polega na zezwoleniu degaullowskim 
elementom bicia komunistycznych 
radców miejskich. W konkluzji poseł 
B:lloux zażądał natychmiastowego od­
wołania prefekta i prezydenta Marsy­
lii, oraz obniżenia cen biletów tram-

został w dniu 13 listopada ko­
munikat o połączeniu obu par­
tii robotniczych.

Komunikat przypomina, że 
po 23 sierpnia 1944 r. powstał 
nowy typ demokracji w Rumu 
nii. Siły demokracji i klas pra­
cujących zdobyły decydującą 
rolę w życiu politycznym Ru­
munii. Elementy reakcyjne stra 
ciwszy swe wpływy przeszły 
do działalności szpiegowskiej 
dywersyjnej, sabotażowej i ter 
rorystycznej. Wobec koniecz­
ności połączenia wszystkich sił 
demokratycznych dla walki 
przeciwko pozostałościom ele­
mentów reakcyjnych i faszy­
stowskich oraz przeciwko impe­
rialistom zagranicznym obie 
partie robotnicze postanowiły 
zjednoczyć się, tworząc jedną 
organizację polityczną.

Nowa partia będzie nosiła na 
zwę „Zjednoczona rumuńska 
partia robotnicza".

Komunikat stwierdza, ie par 
tia będzie dążyła by Rumunia 
utrzymywała przyjazne stosun 
ki ze wszystkimi miłującymi 
pokój narodami, które szanują 
niezależność i suwerenność in­
nych narodów. Rumuńska po­
lityka zagraniczna będzie w 
dalszym ciągu opiekać się na 
ścisłej przyjaźni i współpracy 
ae Związkiem Radzieckim.

Uczciwi kupcy 
solidaryzują się 

z akcją Rządu
Dookoła koncesjonowania han’- 

dlu wytworzyła się ostatnio dość 
gorąca atmosfera. Wszystkie po­
głoski i celowo szerzone płotki 
w tej sprawie zostały zdecydo­
wanie podważone.

„Kurier Codzienny**
w artykule wstępnym pt. „Dal­
szy etap" pisze w tej sprawie co 
następuje:

„Jak wynika z miarodajnych 
oświadczeń czynników odpowie­
dzialnych za politykę gospodarczą 

kraju, akcja koncesjonowania han­
dlu w swym końcowym rezultacie 
stworzy dla tyeh przedsiębiorstw 
handlowych, które będą koncesjo­
nowane, znacznie lepsze warunki 
egzystencji i rozwoju. W naszej 
rzeczywistości punkt ciężkości za­
opatrywania rynku w towary leży 
w przcdsięb’orczości państwowej, 
która w okresie niepowiązani^ 
handlu prywatnego z gospodarką 
planową uważała za swój obowią­
zek w pierwszym rzędzie zasilać 
towarem sektory uspołecznione 
handlu. Handel prywatny od lej 
strony albo wcale nie był zaopa­
trywany # towar, albo też w nie­
dostatecznej mierze. W chwllj kie­
dy handel prywatny zostanie weią 
gniety do ujętej przez plan sieci 
rozdzielczej kraju, przemysł pań­
stwowy będzie miał bezwzględny 
obowiązek zaopatrywania hnndin 
prywatnego w odpowiednie ilości 
i asortymenty towarów’. Tak częste 
u nas do niedawna jeszcze utys­
kiwania w tym kierunku będą mu- 
siały raz na zawsze usiać.

Z akcją koncesjonowania hauula 
wiąże się również walka z niele­
galnym i dzikim handlem, który 
stanowj bardzo poważną i niebez­
pieczną czasem konkurencję dla 
solidnego kupca, obciążonego śwlad 
rżeniami i w.vw’ązuiącego się cał­
kowicie ze swych obowiązków wo­
bec państwa. Walka ta prowadzo­
na zdecydowanie przez Rząd przy 
pomocy koncesjonowanego kupie- 
ctwa będzie na pewno wygrana, w 
wyniku czego dla solidnego ku- 
p’cctwa prywatnego stworzona zo­
stanie znacznie lepsza atmosfera 
pracy.

Należy wyrazić nadzieję, że prze­
bieg akcji koncesyjnej pokryje się 
w pełni z wyrażonymi przez czyn­
niki miarodajne intencjami j że w 
szczególności wyniki akcji konce­
syjnej będą równoznaczne z wyni­
kami sprawiedliwi j przy współ­
udziale reprezentacji kupicctwa 
przeprowadzonej weryfikacji, uwz­
ględniającej ponadto te zasad t- 
cze momenty, które dla przyszłej 
struktury naszego aparatu handlo­
wego, opartej na planowym gos­
podarczym działaniu, są najbar­
dziej istotne.

Likwidacja 
banderowców 
w Czechosłowacji

PrAga, (PAP). — 'Czechoslowa 
cki minister obrony narodowej ge­
nerał Svohcda, złożył na ostatnim 
posiedzeniu rządu sz xególowe spra 
wozdanle z przebiegaj akcji wojsko­
wej przeciwko oddziałom banderow 
ców. ‘Minister oświadczył, że oddzia 
ły te całkowicie zlikwidowano — * 
rytorium Czechosłowacji.

Rada ministrów postanowiła wyła 
zić podziękowanie za ofiarną pomoc 
przy likwidacji band UPA orga­
nom bezpieczeństwa, oficerom i żoł 
nierzom armii oraz b. partyzantom 
i legionistom, którzy brali udział w 
akcjL
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Tydzień Akademika
200 tys. mtr. tkanin 
wełnianych 
i bawełnianych

Przemysł włókienniczy wy­
produkował do października br. 
22 tysiące metrów tkanin weł­
nianych j 180 tysięcy tkanin 
bawełnianych. Do osiągnięcia 
tak pokaźnych rezultatów przy 
czyniły się przede wszystkim 
dostawy potrzebnych surow­
ców ze Związku Radzieckiego.

Produkcja papieru 
prawie równa 
przedwojennej

Produkcja papieru na prze- 
..strżeni dziewięciu miesięcy br. 

wykazuje już przeciętną mie­
sięczną 16,5 tysięcy ton. W ro­
ku ubiegłym osiągała tylko 
12,2 tys. ton. W porównaniu z 
latami przedwojennymi produ­
kujemy miesięcznie tylko o 
500 ton mniej. Podkreślić nale­
ży, że wyłączając pierwsze mie 
siące zimowe br., w których 
przemysł papierniczy pokony­
wać musiał poważne trudności 
spowodowane mrozami, pro­
dukcja pozostałych miesięcy 
znacznie już przekracza przed 
wojenną.

Plan produkcji 
barwników 
wykonany w 113’|0
----- Produkcja barwników, uza 
leżni ona przed wojną w dużej 
mierzę od dostaw zagranicz­
nych, osiągnęła w ciągu dzie­
więciu miesięcy br. 1.513 ton, 
przekraczając pleń o 13%.

l

pieniądze. Czynna jestS 
?rwy pomoc lekarska,,

r

Znamieniem chwili obecnej 
jest żywiołowy pęd młodzieży 
do nauki, do osiągnięcia stano 
wiska, opartego o głębokie pod 
stawy wiedzy, do wzięcia u- 

■ działu w twórczych i wielkich 
badaniach naukowych.

U podstawy tego pędu leży 
świadomość, że nauka jest tym 
czynnikiem, który coraz bar­
dziej musi kierować życiem 
ludzkości, że bez jej zdobyczy 
niemożliwe jest dzisiaj organi­
zowanie życia społecznego, go 
spodarczego czy kulturalnego. 
iTen pęd mogły zrodzić tylko 
nowe warunki bytu narodu o- 
parciu o szerokie masy demokra 
tyczne; nauka została przez 
nie pochwycona jako źródło 
lepszego bytu, jako symbol lep 
szej, społecznie sprawiedliwej, 
przyszłości. Stąd też i żywy od 
dźwięk na potrzeby nauki ze 
strony naszego ogółu, że stro­
ny miast i wsi, robotników i» 
chłopów, działaczy ludowych 
i inteligencji zawodowej. Ale 
utrzymanie i rozwój pomnożo­
nych, dzisiaj uczelni wyższych 
i skupionej w nich olbrzymiej 
rzeszy 70.000 młodzieży wyma­
ga znacznego wysiłku ze strony 
państwa i społeczeństwa.

ike* * ZNMS 
ś AZWM „Życie"

TOW. PRZYJAŹNI 
POLSKO - RADZIECKIEJ

• W Siedlcach odbyło się ostat 
nio zebranie Tow. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, na któ­
rym wybrano nowy zarząd. Pre 
zesem został inż. Karpiński z 
'Dyrekcji Lasów Państwowych, 
wiceprezesami prezydent mia­
sta ob. Koziarski oraz starosta 
ob. Zak.

3 MILIONY ZŁ. POŻYCZKI 
DLA ZARZĄDU MIEJSKIEGO

Zarząd Miejski w Siedlcach 
otrzymał z Funduszu pożyczko 
wo - zapomogowego 3 miliony 
zł. pożyczki na pokrycie niedo 
borów budżetowych za rok 
1947. Ta nowa pożyczka choć 

- dość skromna pozwoli Zarządo 
wi Miejskiemu na zaspokoje­
nie najważniejszych potrzeb.

NOWE TRANSPORTY 
REPATRIANTÓW 

ZE WSCHODU
Od połowy października 

przez Siedlce przejeżdżają no­
we transporty repatriantów ze 
Wschodu. Repatrianci ,są na 
stącji zaopatrywani w żywność 
or«.z w ] 
bez przerwy pomoc 
która udziela bezpłatnie repa- 

4-triantom -ekarstw i opieki.
MIN. RABANOWSKI PRZY­

BĘDZIE DO SIEDLEC
W dniach 20, 21 b. m. prze­

widziany jest przyjazd do Sie­
dlec Ministra Komunikacji, ob. 
Rabanowskiego. Min. Rąba­
no wsiki przybędzie celem obej 
rżenia zniszczonej stacji kole- 
iowej oraz warsztatów kolejo 
wyc’n i zbadania możliwości 

. ich odbudowy.-

W dniu 12-go b. r. odbyło 
się wspólne zebranie Zarzą­
dów ZNMS i AZWM „Ży­
cie". Obie organizacjo demo 
kratyczne nawiązujące do 
przedwojennych walk o So­
cjalizm zwołały w Lublinie 
na 16-go b. m. wspólną kon­
ferencję członków, na której 
zostanie nakreślony plan 
współpracy na najbliższą 
przyszłość.

ZNMS ; AZWM „Życie" 
w Lublinie

Agent-bez maski

kandydata na dyktatora 
głoszącego zasady, zapo- 
z hitlerowskiego „Mein

I

Ilustrowany tygodnik angielski 
„Pictures Post**  zamleśc'ł niedawno 
podobiznę gen. de Gaulle*a  prze­
glądającego się w lustrze. Lustro 
odb'ło jednak wizerunek nie de 
Ganlle‘a, lecz... Hitlera.

Było to dowcipne i trafne ujęcie 
sylwetki 
FrancJ’, 
życzone 
Kampf**.

Ciekawe jest to, jak ocenił ten 
dowcip angielski, premier francus­
kiego rządu — „socjalista**  Rama- 
d’er. Polecił on mianowicie amba­
sadorowi Republiki Francuskiej w 
Londynie Massigli‘emu, aby złożył 
protest wobec władz brytyjskich 
z powodu obrazy rzekomego 
„zbawcy**  Francji.

Ten gest służalczości wobec 
agenta rodzimych ; obcych sił 
reakcyjnych został potępiony przez 
francuską klasę robotijiczą, która 
wie, że honor Francji w walce z 
najeźdźca. faszystowskim ocalił nie 
de Gaulle, lecz bojownicy ruchu 
oporu, a w pierwszym rzędzie c!, 
co złożyli najliczniej ofiarę ze 
swego życia — 75.000 komunistów 
francuskich.

Tymczasem de Gaulle ujawnia 
coraz bardziej swe oblicze.

No odbytej przed kilku dniami 
konferencji prasowej de Gaulle, 
wykazał się raz Jeszcze jako żar­
liwy propagator planów doktryn 
Marshalla — Trumana,

W zakresie organizacji — 
Uniwersytetów, Politechnik i 
innych szkół wyższych pań­
stwo spełnia swój obowiązek, 
łożąc na nie olbrzymie sumy. 
Umożliwienie bytu młodzieży 
mimo również znacznej pomo­
cy ze strony państwa, musi też 
leżeć w rękach sipołeczeństwa.

A jakie są potrzeby tej mło­
dzieży wszyscy zdajemy sobie 
sprawę. Olbrzymia większość 
z niej żyje w najcięższych wa­
runkach, pracuje pomimo tego 
z pilnością i oddaniem się 
nauce jaką nie zawsze obserwo­
waliśmy w dawnych czasach. 
.Młodzieży tej brak jednak nie

Zawsze do usług 

trustów
Początki kariery .

Kapitan Mon tf ort, obeorwe jeniec 
wojenny w Związku Radzieckim ma 
Schumachera od dawna. Przeprowa­
dzał on z nim pewne transakcje, któ 
re niewielką chlubę przynoszą „apo­
stołowi germamizmu**.

Będąc dyrektorem przedsiębiorstwa 
tytoniowego „Alphane**,  kapitan Mont 
fort szukał znajomości z kimś, kto by 
mógł sparaliżować pewne posunięcia 
firmy konkurencyjnej, zagrażającej 
interesom jego przedsiębiorstwa.

„Schumacher był właśnie człowie­
kiem, który mógł mi się przydać. 
Miał on znajomości w kołach Bocja! 
demokratów, zasiadających w parla- 
menc:e. Postanowiłem go wy korzy- j 
stać w walce z firmą konkurencyjną t 
„R<nmstma“ — opowiada Montfort**.

„Schumacher szybko zdecydował 
się na moją propozycję. W parlamen 
tarnej komisji podatkowej przeforso­
wał uchwałę, idącą na rękę naszej fir 
mle. — Za tę przysługę otrzymał ode 
nufe 15.000 marek.

„Była- to wprawdzie bardzo wysoka 
cena, jednak uważałem, że jest to za­
datek na ewentualne „przysługi**  w 
przyszłości**.

„Schumacher niejednokrotnie nam 
się przydał. Przez niego otrzymaliśmy 
informacje co do projektów firm kon

i

Twierdzi on, że Francja jest 
krajem najbardziej zagrożonym 
,.ze wszystkich krajów na świę­
cie**  Zagraża jej „olbrzymia siła, 
straszliwsza njż jakakolw'ck Inna 
w historii europejsk'ej‘‘. Siłą tą 
jesl... Związek Radziecki. Ten wy­
imaginowany straszak potrzebny 
jest de Gaulle‘owi po to, by „uza­
sadnić**  jego zanfary, o których 
dowiadujemy się w dalszym ciągu 
jego wywodów, zamiary całkowi­
tego zaprzedania Francji amery­
kańskim imperialistom. „Współ­
praca francusko - amerykańska — 
oświadcza on — na podstawie pla­
nu Marshalla winna być uważana 
za wspólną obronę przeciw wspól­
nej groźbie**.  Przypomina to 
wspólną „obronę**,  w stylu Hitle­
ra 1 Mnssoliniego, „obronę**  jaką 
imperialiści amerykańscy narzucili 
również republikom południowo­
amerykańskim, tak samo „zagro- 
żonym“ przez... Związek Radzie­
cki.

„Każdy naród — wywodził ge­
nerał—powinien wnieść do wspól­
nego sys'cmu obronnego wszystko, 
co posiada. Stany Zjednoczone 
dysponują gospodarczymi środka­
mi dla wzmocnienia Francji. 
Francja natonfast posiada strate­
giczną pozycję geograficzną i wiel­
kie obszary Unii Francuskiej**.

A zatem Francja ma być z woli 
dc Gaullc*a  „stra legi rzną pozycją**  
amerykańskich pretendentów do

tylko zaspokojenia elementar­
nych potrzeb, ale koniecznych 
dla niej burs i domów akade­
mickich, domów wypoczynko­
wych, sanatoriów j innych in­
stytucji, warunkujących jej nor 
malny rozwój.

W „Dniu Akademika" całe 
społeczeństwo Polski wykaże 
swoje zrozumienie potrzeb mło 
dzieży uniwersyteckiej. Nie mo­
że nie okazać tego społeczeń­
stwo JkubeUkie, któremu poza 
jednym dotychczasowym Uni­
wersytetem, przybył drugi, sta 
nowiący cenną zdobycz dla roz 
woju kultury miasta i woje­
wództwa.

i karteli
Schumachera
kurencyjnych. Za każdą informacje 
płaciłem mu dobrze, wiedząc, że on 
lubi pieniądze**.

„Dzięki n;emu udało nam się sprze­
dać większy transport papierosów za­
rządowi stołówki w zakładach Krup­
pa w Essen. Za to pośrednictwo otnzy- 
mił 1.400 marek. W roku 1030 mój 
kontakt z Schumacherem Skończył 
•ię“.

Tyle kapitan Montforł. Scłiwmacłier 
w początkach swej kariery sprzeda­
wał się kartelowi niemieckiemu. Za 
dolary sprzedaje się obecnie trustom 
amerykańskim.

TANIE CENY 
na porcelanę, szkło I falans

Państwowa Centrala Handlowa w 
Lublinie, chcąc umożliwić Indnoścf 
nabywanie w zwląrkn z nadchodzą­
cymi świętami szkła, porcelany j fa­
jansów po cenach zniżonych, posta­
nowiła zrezygnować z przysługującej 
jej marży hnrtowej, aby w ten sposób 
obn’żyć ceny na te wyroby. Obniżka 
ta wynteafe około 16’/« na poszczegól­
nych galnnkach. Artykuły po zniżo­
nych cenach sprzedawane będą jak 
dotychczas w sklepach prywatnych.

I

panowania nad Europą ] całym 
światem. Ofiaruje on im w tym 
samym celu również zamorskie 
posiadłości francuskie.

W odniesieniu do Niemiec pre­
tendent do roli faszystowskiego 
dyktatora — staje tak aam« 
mimo pewnych upiększeń całko­
wicie na pozycjach monopolistycz- 
no amerykańskich. Pop'era m. jn. 
projekt federalizacji Niemiec 1 
„przewiduje**  powstanie dwóch 
odrębnych państw nlemieck'ch.

W kwestii hiszpańskiej generał, 
licząc się z nlepopuiarnością dy­
ktatora z Madrytu, oświadczył, że 

„aczkolwiek nie aprobuje reżimu 
Franco**,  to jednak nie widzi po­
wodów, dla których nie miałyby 
być nawiązane stosunki gospodar­
cze francusko - hiszpańskie.

Na pytanie w sprawach wew­
nętrzna - francuskich de Gaulle 
oznajmił, że w całej pełni popiera 
„wołania o reformę w związkach 
zawodowych**.

Chodzj mu oczyw!ścje o rozbicie 
francuskie to ruchu zawodowego 
francuskiej klasy robotniczej. Pró­
by takie były czynione zresztą bez 
powodzenia, niejednokrotnie. O 
postawie francusk ch mas robotni­
czych wobec planów reakcji świad 
czą też wyniki ostatnich wyborów 
do CGT, w których zwolennicy 
utrzymania jedności ruchu zawo­
dowego uzyskali przytłaczającą 
większość.

Iskierki
“MiKOUJCŻYiT
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CHURCHILLA

„Nie jesterri pewny swej 
przyszłości. W pierwszym 
rządzie muszą zarobić na ży­
cie i sądzą, że najłatwiej bę­
dę mógł to uczynić w Sta­
nach Zjednoczonych*'  — tak 
oświadczył Mikołajczyk przed 
stawicielowi londyńskiego 
dziennika „News Chronicie**,  
panu Vernon Bartlett, gdy 
ten ostatni został przez niego 
przyjęty w willi na przed­
mieściu Londynu, będącej 
własnością żony Mikołajczy­
ka, Cecylii''.

Istotnie — Mikołajczyk nie 
mylił sią, a jego oświadcze­
nie nie pozostało bez echa.

Znany wydawca amerykan 
ski Luce, właściciel skrainie 
reakcyjnych tygodników „Ti 
me‘* i „Life", rozchodzących 
się w milionowych nakładach, 
słysząc, że Mikołajczyk jest 
„bez środków do życia**  po­
śpiesznie zaofiarował mu 100 
tys, dolarów za napisanie 
swych pamiętników dla ame 
rykańskich czytelników pism 
pana Luce.

Nie wiadomo jeszcze czy 
Mikołajczyk z propozycji tej 
skorzysta.

W każdym razie na jej mar 
ginesie warto zauważyć, że 
ten sam pan Luce ofiarował 
Churchillowi za napisanie hi­
storii drugiej wojny świato­
wej sumę dwudziestopiącio- 
krotnie większą, bo dwa i pół 
miliona dolarów.

Jak widać z tego dla jego 
amerykańskich protektorów 
Mikołajczyk jest wart dwu- 
dziestopięciokrotnłe mniej, 
niż Churchill, znany podże­
gacz wojenny, człowiek, któ­
ry go stworzył, lansował i 
który dla niego nadal pozo­
stałe natchnieniem.

P. S. Należałoby może do 
tego dodać jedno. Czy Miko­
łajczyk rzeczywiście jest bez 
pieniędzy? Czy zlikwidował 
on kiedyś w ogóle swe roz­
ległe koneksje finansowe w 
Wielkiej Brytanii i Stanach 
Zjednoczonych? Czyż te mo­
że niefortunny skarbnik PSL 
p. Bryja nie zdążył wypła­
cić „prezesowi**  przed aresz­
towaniem należnego mu u- 
działu ze zrabowanej kasy?

Na te pytania Mikołajczyk 
jeszcze nie odpowiedział. Nikt 
z „dyskretnych**  dziennika­
rzy angielskich i amerykań­
skich o to go nie pytał.

W. P.

Ochrona pracy
kobiety (ieżarnei

WARSZAWA (PAP). Mini­
sterstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej wydało okólnik do In­
spektoratów Pracy, przypomina­
jący, że zakaz wypowiadania 
i rozwiązywania stosunku pra­
cy w okresie ochronnym — wy 
noszącym 6 tygodni przed i 6 
tygodni po porodzie — odnosi 
się również do umów na czas 
określony.

Jeśli więc koniec umowy, za 
wartej na czas określony przy­
pada w okresie ochronnym ko­
biety ciężarnej, rozwiązanie 
stosunku służbowego przesu­
wa się automatycznie na 6 ty­
godni po porodzie
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w Olgęcinie
Większość mieszkańców Lu­

blina przypuszcza zapewne, że 
blezery damskie, swetry, poń­
czochy, skarpety i inne wytwo­
ry kunsztu dziewiarskiego sprj} 
wadzamy wyłącznie z Łodzi, 
lub z innego ośrodka „białego 
przemysłu". Mało tylko osób wie 
że w skromnej, jednopiętrowej 
kamieniczce przy Krakowskim 
Przedmieściu Nr. 6 mieści się, 
zatrudniająca kilkadziesiąt o- 
sób Lubelska Fabryka Trykota 
ży i Pończoch, jedyna większa 
tego- rodzaju placówka w na­
szym województwie. W końcu 
bieżącego miesiąca będzie ona 
obchodziła trzylecie swego ist­
nienia.

Pragnąc dowiedzieć się o wa 
runkach pracy w tej stosunko 
wo młodej na naszym terenie 
dziedzinie postanowiłem zwie­
dzić fabrykę. Dyrektor techn. 
ob. Kess proponuje mi zapozna 
nie się z poszczególnymi etapa 
ni produkcji.

Surowcem tu używanym jest 
wełna, jedwab sztuczny i ba­
wełna. Ta ostatnia sprowadza­
na jest ze Związku Radzieckie 
go. Jedwab i wełna są pocho­
dzenia krajowego.

Surowiec przychodzi do fa­
bryki w postaci motków. W 
„szpulami" na specjalnych na 
wijaczkach o napędzie elektry 
cznym zostaje nawinięty na 
szpulki. W kącie „szpulami" 
Widzę dwie prymitywne drew­
niane nawijaczki ręczne, które 
miały tu zastosowanie w począt 
kąch istnienia fabryki. Praco­
wały one kilkaset razy wolniej 
od nawijaczek zmechanizowa­
nych.

W sali słychać miarowy 
szczęk maszyn do produkcji 
pończoch i skarpet. Maszyny 
nie są nowe, niektóre z nich 
mają po kilkadziesiąt lat pra­
cy poza sobą, a mimo to wpra 
wiają laika w szczery podziw, 
precyzją działania i sprawnoś­
cią pracy. Zapytuję jednego z 
pracowników, ob. Zygmunta 
Widłaka, który obsługuje rów­
nocześnie cztery maszyny, jak 
długo pracuje on w zawodzie

W Lubelskiej Fabryce Trykotaży
trykotarskim. Ob. Widłak od-1 letnia praktyka. Nie znaczy to 

'jednak, aby pracownicy fabry­
ki, z których żaden (z wyjąt­
kiem mechanika ob. Bolesława 
Bieleckiego) nie miał przed 
trzema laty jeszcze najmniejsze­
go pojęcia o zawodzie tryko- 
tarskim, źle się wywiązywali z 
powierzonych im zadań. Wy­
szkoleni przez ob. Kessa, wy­
bitnego fachowca, pracują z 
wielką wprawą i znajomością 
swego zawodu, podnosząc z

powiada, że kwalifikacje swoje 
Labył w tutejszej fabryce, pra- 
1 cując od początku jej istnie- 
;nia. Inny pracownik, przewod­
niczący Rady Zakładowej tow. 
Jan Knap w ciągu dwu i półro­
cznej praktyki zyskał sobie sta 
nowisko majstra. Obsługuje on 
kilka maszyn „Idealek".

Dawniej dla osiągnięcia kwa 
lifikacji majstra dziewiarskie­
go potrzebna była kilkunasto- 

Razem „pracowałi“ 

razem „odpoczną“ 

nr NMSSBecinie
Zarafczyk Michał zamieszkały przy 

ulicy KaJinowszczyzna 10 a, Wątróbka 
Antoni przy nllcy Slerakowszczyz- 
na 25b, Krzewiński Zycmnnt, Kallnow- 
szczyznn 28, Zabłocki Bogdan Kall- 

! nowszczyzna 65 j Mazur Józef, Targo­
wa 21, tworzyli zgraną piątkę.

Zapragnęli oni ,.zaroblć‘‘ szybko | 
bez pracy. Do dzieła wzięli się wspól­
nymi silami 1 odpowiednio podzielili 
między sobą „robotę".

Zarnjczyk, Wątróbka I Krzewiński 
włamali się do garbarni Silbrrstelna, 
skąd skradli 12 worków garbnika. Łup

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦

Za pośrednictwem „Sztandaru Ludu“

i

■

i

Teatr Mieiski otwiera swe podwoje dla mas —i
■

W porozumieniu z Dyrekcją Teatru Miejskiego w Lublinie 
„Sztandar Ludu“ rozpocznie w najbliższych dniach druk specjalnych 
kujonów, uprawniających do nabycia ulgowego biletu na popołudniowe | 
seanse w Teatrze Miejskim. Kupony te drukowane będą przez kilka 
dni, przed każdym specjalnie zorganizowanym przedstawieniem.

Akcja ta ma na celu umożliwienie jak najszerszym warstwom 
lubelskiego świata pracy korzystania z teatru.

swój oddali następnie do przechowa­
nia Mazurowi. Rozprowadzeniem „to­
waru" zajął się Zabłocki Bogdan, któ­
ry m. in. sprzedał 1 worek za 11 tys. 
zł. Władysławowi Lenartowiczowi 
(Lubartowska 62).

Całym tym dobranym towarzystwem 
zajęła się Delegatura Komisji Spec­
jalnej w Lnbłlnfe I wysłała Zarajczy- 
ka, Wątróbkę, Krzewińskiego, Zabło­
ckiego, Lenartowicza i Mazura na 2 la­
ta przeszkolenia w uczciwej pracy do 
obozu w Milęclnie.

I każdym dniem wydajność pra­
cy i jakość wytwarzanych pro 
duktów.

Pracownicy innych działów 
fabryki: farbiami przy ul. Lu­
bartowskiej 19 oraz szwalni i 
wykańczalni przy ul. Królew­
skiej 6 nie ustępują pod wzglę 
dem swych tzjdoilności, (Wydaj­
ności i jakości pracy kolegom 
z maszynowni, toteż cała za­
łoga z entuzjazmem przyjęła 
projekt wyścigu pracy z którą 
kolwiek z innych fabryk. Nie­
którzy z pracowników propontl*  
ją wyzwać do wyścigu państwo­
wą fabrykę przetworów che­
micznych „Bengal".

X
Wśród zatrudnionych tu pra 

cowników daje się zauważyć 
harmonijne współżycie nie za­
kłócone żadnymi zgrzytami. 
Współpraca między załogą fa­
bryki, Radą Zakładową i dyrek 
cją układa się pomyślnie. Pew 
nym mankamentem jest brak 
odpowiedniego lokalu na świe 
tlicę, gdzie mogłoby się koncern 
trewać życie kulturalne. Wszel­
kie uroczystości muszą się od­
bywać w sali maszyn, która na 
ten dzień jest opróżniana. Pra­
cownicy fabryki mają jednak 
nadzieję, że i te trudności uda 
się im pokonać. F. P

W resztówce Olgęcinie W 
pow. kraśnickim zostało uru­
chomione Koedukacyjne Gim­
nazjum Rolnicze. Przy Gimna­
zjum mieści się bursa.

Gimnazjum i bursa są dosko­
nale urządzone i wyposażone 
we wszystko.

Zainteresowanie ludności o- 
kolicznej Gimnazjum w Olgę­
cinie jest ogromne. Młodzież 
chłopska gamie się z całym za 
pałem do nauki i wiedzy. W 
tej chwili liczy Gimnazjum -70 
uczniów.

—O——

Z miłości
stał się łotrem-,.

Henryk Więckowski nie bardzo dob­
rze zapisał się w czasie okupacji w 
pamięć; mieszkańców ul. Dziesiątej 1 
Kośminka. Podpisał rolksłlstę I od ra- 
zn zaczął sąsiadom pokazywać swą 
nad nhni „wyższość". Doknczał Im 
gdzie i jak mógł.

Żona Więckowskiego również volks- 
dcutschka pracowała w policji kry­
minalnej 1 do tej pracy węiągnęła 
swego męża. Odtąd dobrana ta para 
jeszcze bardziej zatruwała życie daw­
nym znajomym i sąsiadom. Robili na 
nich różne donosy do polieji, powo­
dowali aresztowania, donosili do 
ArbeAtsamtu kogo należałoby wziąć 
do Niemiec na roboty lip. Za ich 
„pośrednictwem" niejeden mieszka*  
nieć Kośm-nka 1 Dziesiątej znalazł się 
na Zamku, lub postradał życie w obo 
złe koncentracyjnym.

Organizacja podziemna wydała na 
Więckowskiego wyrok śmierci.

Kiedy N;cmcy opuścili Lublin wy­
jechali z nimi Więckowscy.

Więckowski został w Warszawie 
rozpoznany j zatrzymany. Żona jego 
do tej pory ukrywa się.

Wczoraj stanął Więckowski przed 
Sądem Okręgowym w Lublinie. Zeznał 
on na rozprawie, że volksdetitschem 
i pracownikiem Kr’po został z... miło­
ści óo żony, którą tak bardzo kochał, 
że niczego jej nie potrafił odmówić. 
Więckowski twierdz; jednak, że niko­
mu nigdy niczego złego przez cały 
okres okupacji nie zrobił. Trochę od­
miennego zdania byli świadkowie, któ 
rzy przewinęli się przez salę rozpraw.

Sąd skazał Więckowskiego na 5 lat 
więzienia.

TT"
W początkach listopada, odbył się 

W Łodzi zjazd polskiego Towarzy­
stwa dermatologicznego. Na zjeż- 
dzie tym z Lublina obecny był prof. 
UMCS, dr. Ryli - Nardzewski. Przed 
stawiclel naszego pisma uzyskał u 
profesora wywiad na temat obrad 
w Łodzi oraz związanej z tymi obra 
darni akj zwalczania chorób wene 
Tycznych na terenie całego kraju.

NOWY RODZAJ PENICYLINY DO 
LECZENIA KIŁY

— Czy mógłby nam pan profesor 
W krótkich Słowach przedstawić 
przebieg zjazdu? —

— Był to pierwszy tego rodzaju 
zjazd po wojnie. Została na nim 
wznowiona działalność Polskiego 
Towarzystwa Dermatologicznego. Na 
zjeździe obecni byli profesorowie 
dermatologii i wenerologii wszyst­
kich uniwersytetów oraz Nacz. 
Wydz. do Walki z chorobami wene­
rycznymi z Min. Zdrowia, dr. Su­
chanek, który przedstawił zebra­
nym plan Min. Zdrowia obejmujący • 
zwalczanie chorób wenerycznych' 
w ogóle, przede wszystkim powstrzy ( 
mania gwałtownego szerzenia się 
kiły.

Ministerstwo Zdrowia w ramach 
międzynarodowej akcji przcclwwe - 
nerycznef ma otrzymać specjalny ro 
dzaj penicyliny do leczenia chorych 
na kiłę. Będzie ona mogła być sto­
sowana nawet w warunkach ambula 
feryjnych. W chwili obecnej Min. 
Zdrowia organizuje sieć poradni 
(ośrodków) przeciwwenerycznych. 
Niezależnie od tego wobec dużegó

Nowe sposoby leczenia 

chorób wenerycznych 
(Wyr prof. dr. RyBB-Nnrdzeuskim)

rozpowszechnienia kiły i błędnego 
mniemania wielu chorych, że nale­
ży tę chorobą ukrywać (chorzy wo­
lą nie leczyć się, niż korzystać z 
przychodni społecznych) Minister­
stwo zamierza dostarczyć bezpłat­
nie przydziały penicyliny nawet le­
karzom prywatnym. Podstawą bę­
dzie jednak zespolona sieć poradni. 
Nowym sposobem przeprowadzi się * 
leczenie większości przypadków 
świeżych zachorowań.

BRAK UŚWIADOMIENIA —
TO NAJGORSZA KLĘSKA

— W jaki sposób prowadzona bę­
dzie akcja uświadamiająca na tere­
nie Lublina.

— Zarząd Z w. Przeciwwenerycz- 
nego zwrócił się do mnie z prośbą 
o zorganizowanie Oddziału w Lubli- ' 
ule. Celem Związku jest zespolenie j 
I skoordynowanie działalności spo- [ 
łeeznej zmierzającej do walki z cho 
robami wenerycznymi. Najlepsze za ' 
mierzenia 1 dekrety rządowe nie o- 
siągną wyników bez czynnego udzia 
łu społeczeństwa. Działalność Związ­
ku polegać będzie na skoordynowa­
niu wszystkich instytucji leczniczych 
a przetjf! wszystkim na szeroko

zakrojonej akcji uświadamiającej, 
ze specjalnym podkreśleniem wyle- 
czalności chorób wenerycznych, ich 
objawów oraz sposobów szerzenia 
się.

Brak uświadomienia powoduje 
zbyt późne zgłaszanie się chorych 
do lekarza, a w międzyczasie taki 
chory zaraża innych. Poza tym czę­
sto chorzy po ustąpieniu objawów 
zewnętrznych, wbrew zleceniom le 
karzy przerywają leczenie, co powo 
duje dalsze szerzenie się choroby.

LECZENIE PENICYLINĄ
TRWA 8 DNI

— Jakie prace prowadzone są o- 
becnlc w Lubelskiej Klinice Derma­
tologicznej?

— W roku bieżącym rozpoczęliś­
my leczenie gruźlicy skóry nowym 
sposobem i osiągnęliśmy bardzo za­
chęcające wyniki. Leczymy również 
obecnie przyśpieszonym sposobem 
wczesne przypadki kiły. Tego rodzą 
ju leczenie penicyliną trwa 8 dni, 
chory musi przebywać jednakże w 
klinice około 2 tygodni. Specjalny 
gatunek penicyliny-do leczenia kiły 
otrzymaliśmy z UNRRA, na razie 
jednak w bardzo małej ilości, Wkrót

ce spodziewamy się jednak dostaw 
na dużą skalę, które pozwolą na 
przystąpienie do szeroko zakrejonej 
akcji.

W prasie pisano o leczeniu kiły pe 
nicyliną już niejednokrotnie, nieste 
ty chorzy nic zdają sobie sprawy z 
tego, że do leczenia musi być użyty 
specjalny rodzaj penicyliny, 1 że 
obserwacja powinna trwać około ro 
ku (szereg autorów amerykańskich 
poleca nawet obserwację do dwóch 
lat i dłużej).

Wszystkie nowe sposoby, a doty­
czy to i penicyliny, nie dają wy£ - 
ezenia w lOO«/o. W świetle dotych­
czasowych spostrzeżeń okazało się, 
że około 2O®/o chorych leczonych no 
wym sposobem potrzebuje dalszego 
leczenia celem całkowitego wyzdro­
wienia. Z tego wypływa koniecz­
ność rocznej, a nawet dwuletniej ob 
serwacji.

75«/i CHORYCH NIE KOŃCZY 
LECZENIA

Dotychczasowe sposoby leczenia, 
muszę to podkreślić, uleczała kiłę 
całkowicie, lecz niestety leczenie to 
trwa od roku do trzech lat. Chorzy 
na kiłę w większości przypadków

nie mają zrozumienia, cierpliwości, 
warunków, lub środków do tak dłu 
gotrwałego leczenia. Nic kończy le­
czenia przynajmniej 75*/«  *Y ch c^°" 
rych.

BRAK LOKALI NAJWIĘKSZĄ 
TRUDNOŚCIĄ

Na jakie trudności napotyka ak­
cja zwalczania chorób wenerycznych 
na terenie Lublina?

Największą bolączką poruszaną 
zresztą niejednokrotnie przez prasę 
lubelską jest to, że w ciągu 2 lat nie 
udało nam się stworzyć Wojewódz­
kiego Ośrodka przeciwwenerycznego 
przy klinice dermatologicznej, zresz 
tą nie z braku funduszów lub urzą­
dzeń, ale z braku lokalów. Dopiero 
ostatnio klinika otrzymała budynek 
przy ul. Radziwiłłowskiej 9 przezna 
czony na ten cel. Na razie rozporzą 
dzamy tam tylko jedną salą, czynni 
ki miarodajne zapewniają jednak, 
że w najbliższych tygodniach zosta 
nie oddany do użytku kliniki cały 

I budynek. Wracając ze zjazdu łódz­
kiego byłem w Min. Zdrowia, gdzie 
uzyskałem dalsze fundusze na uru­
chomienie Poradni.

Ogólnopaństwowy plan szybkiego 
zwalczania kiły będzie mógł byó 
przeprowadzony tylko na terenach, 
na których władze mińskie stwor^Ą 
odpowiednią sieć organizacyjną.- 
Min. Zdrowia uwzględnia w pierw-, 
szym rzędzie przy przydziałach śród 
ków leczniczych i pomocy finanso­
wej tereny, gdzie znajdują się WY“ 
działy lekarskie. —

(Wywiad przeprowadził Jot).
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O stanie zdrowotnym]
- eży Akadesnickleg |
S opiece nzidt nim |

ło uruchomienie Organizacji i fi 
częściowe urządzenie Przychód-! 
ni Przeciwgruźliczej. Część do- ®

Ostatnia wojna wraz z okre­
sem okupacji, niedożywiania, 
złych warunków bytowania, 
ustawicznymi wstrząsami psy­
chicznymi odbiła się fatalnie na 
zdrowiu młodzieży. Stwierdzają 
to przeprowadzane masowe ba­
dania młodzieży akademickiej i 
kandydatów na słuchaczy szkól 
Awższych. Z przykrością należy 
stwierdzić, że duża część mło­
dzieży dotknięta jest gruźlicą w 
różnych okresach. Często stwier­
dzić też można pewien niedoroz­
wój fizyczny .Jest rzeczą jasną, 
3e ochrcnić zdirowie młodzieży, 
umożliwić ‘jej ukończone stu­
diów i rozpoczęcie samodzielnej 
pracy, a tym samym zapewnić 
Państwu kwalifikowanych pra­
cowników, można jedynie przez 
stałe prowadzenie akcji, idącej 
w dwóch kierunkach. Jeden kie­
runek ma na celu poprawę bytu 
ftudentów. Drugi — opiekę nad 
sdrewiem młodzieży. Opiekę tę 
sprawuje Organizacja Pomocy 
Lekarskiej dla Młodzieży Aka­
demickiej.

Podobnie jak we wszystkich 
miastach uniwersyteckich pra­
cuje również i w Lublinie Or­
ganizacja Pomocy Lekarskiej. 
Obejmuje ona wszystkich stu­
dentów lubelskich szkół akade­
mickich (Uniwersytet M. C. 
Skłcdawiskiej i KUL). Zadaniem 
jej jest udzielanie pomocy le­
karskiej, jak również akcja za­
pobiegawcza.

Organizacja Pomocy Lekar­
skiej prowadzi Przychodnię O- 
gólną, Przychodnię Przeciwgruź 
liczą, poza tym udziela porad le­
karskich w zakresie wszystkich 
specjalności, posiłkując się wszel 
k:mi osiągalnymi w Lublin:e ba­
danem’ dcd?Jkowymi (Rentgen,, 
analizy lekarsk’e). Porady udzie 
lane są bezpłatnie. Z naciskiem 
TiNeży podkreślić, że Organiza­
cja Pomocy Lekarskiej w Lub­
linie, jako jedyna w Polsce po­
krywa dotąd w 100°/o wszelkie 
świadczenia, konieczne dla cho­

Hantuść

2 wyroki
Sąd Okręgowy w Zamościu rozpa 

irywai ostatnio sprawę przeciwko 
dwom zbrodniarzom hitlerowskim. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Szulc, były gestapowiec z Zamościa 
l Adalbert Berninger, kierownik o- 
beżu w Klemensowie.

Szulc karierę gestapowca rozpo­
czął od 1935 r. Na terenie Polski zna 
lazł się w dniu 2 września 1939 r. 
Od miesiąca października 1939 r. 
Szulc „działał" w Zamościu.

Z zeznań świadka, ob. Leszczuka, 
mieszkańca m. Zamościa, który zo­
stał aresztowany przez Szulca w gru 
dniu 39 r. wyszły na jaw bestialskie 
metody postępowania Szulca wzglę 
iem Polaków, jak bicie gumą, do

350.000 zł. dla uczącej 
się młodzieży

Na ostatnim posiedzeniu prezy­
dium Powiatowej Rady Narodowej 
rozdzielono 350.000 zł. przeznaczo­
nych na stypendia dla uczącej się 
młodzieży Szkół Średnich Ogólno­
kształcących. Pieniądze dla młodzie 
zy rozdzielane są na wnioski dyrek 
torów poszczególnych zakładów craz 
podania indywidualne.

rego słuchacza, a więc zabiegi, 
pobyt w szpitalu, leczenie fizy­
kalne oraz leki. Przez pewien 
czas Organizacja wysyłała rów 
nież na swój koszt płucno - cho­
rych studentów do Sanatoriów, 
obecnie funkcję tę przejął Wo­
jewódzki Urząd Zdrowia. DL?, 
prziykladu podam, że w paź­
dzierniku br. wydano na leki zł. 
89.302, a szpitalom wypłacono 
kwotę zł. 145.866 Z drobnego te­
go przykłada widać, że opieka 
zdrowotna nad młodzieżą pot- 
chlania duże sumy. Część wy- 
datkólw pokrywa Ministerstwo 
Zdrowia i Min. Oświaty. Dzięki 
tym subwencjom możliwe by- 
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Las głęboki, las ciemny.
Ścieżka, którą nikt już nie chodzi 
Staw i ciepłe słońce jesienne 
Złotą żabką się huśta na wodzie.

Tam polana. A po tym znów chaszcze, 
mała rzeczka, zarośla i trawy.
Pod tym drzewem ścielili swe płaszcze 
partyzanci wróciwszy z wyprawy.

Każdy dąb, każda brzózko i sosna 
opowiedziałyby wiele...
Babie lato ną drzewach, jak krosnach. 
Krążą Uście jak złote motyle.

i
Jest w tym lesie ogromna cisza, 
pochylona, przyklękła nad grobem, 
w którym spoczął partyzant „Griszd 
w którym leży partyzant„Gołąb".

Blask pocisków zastygł w kolorze kwiatu 
Klon na grób kładzie swe palce.
Nie ma napisu, że ginęli z rąk katów 
jest napis: „Padli w walce".
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W lesie Lipskim dojrzewa legenda, 
O stoczonej bitwie nad ranem. 
Dumnie szumią potężne dęby, 
koło małej wioski Kochany.

WŁADYSŁAW GUŁKÓWSKI j 
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śmierci
utraty przytomności podczas badań, 
przywiązywanie ofiar do ściany w 
piwnicach, bicie kijami po piętach, 
wieszanie ofiar głową w dół.

Oskarżony Szulc skazywał ofiary 
| na rozstrzelanie w Rotundzie, wy- 
czytując nazwiska na stracenie, co 
zezna je św., ob. Szymański mieszka­
niec m. Zamościa.

Z zeznań św. mec. Garfinkla, któ­
ry w tym czasie był obecny dowie­
dziano się o wyrafinowaniu i chy-

460.959 zł. na Odbudowę Warszawy
Miejski Komitet Obywatelski Od 

budowy Warszawy w Zamościu w 
czasie od dnia 1. X. 47 r. uzyskał na 
stępujące kwoty na rzecz Odbudo­
wy Warszawy.

Przeprowadzono dwie zbiórki uli*  
czne, które dały 35.281 zł. Z dobro­

Ob. Kubina Marianna, zamieszka 
la w Zamościu przy ul. Mleczars­
kiej 1 m. U wyjeżdżając na Za­
chód ofrtąpiła swoje mieszkania ob. 
Baranowej za sumę 15.000 zł. Spra­
wa niniejsza znalazła się w Delega 
turze Komisji Spec^lnei w Zamoś­

Kombinacje mieszkaniowe 
są niepoplatne

chcdu zawdzięcza Organizacja 
wkładom studenckim. Pcza tym 
Organizacja otrzymuje subwen­
cje z Tow. Przyjaciół Młodzieży 

t Szkół Wyższych oraz dary cd 
Organizacji Społecznych. Pewna 
część funduszów, zebranych w 
czasie Tygodnia Akademika za­
sili również kasy Organizacji.

Od wyników Tygodnia Aka­
demika zależy w dużej mierze, 
czy Organ^ac^a będzie mogła 
spełniać swoje zadania w tak 
szerokim jak dotychczas zakre­
sie.
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trości Szulca, który pobierał kontry] 
bucję od ftydów.

Nie mniejsze zbrodnie ciążą na 
Berningerze.

Obaj zbrodniarze zostali skazani 
na karę śmierci.

1 X
Nowy sztandar 
otrzyma W. ?.

Z inicjatywy Powiatowej Rady 
Narodowej w Zamościu ufundowa­
ny został nowy sztandar dla 8 P. 
Piechoty. Sztandar ten ufundowało 
społeczeństwo m. Zamościa.

Wkrótce nastąpi uroczyste wrę­
czenie sztandaru.

wolnych ofiar uzyskano gotówką 
77.901 zł., z innych źródeł 80.372 zł.

Dotychczas w ciągu dwu miesię­
cy, w wyniku prac Miejskiego Kom. 
Odbudowy Warszawy uzyskano o- 
gółem 460.959 zł.

ciu, która przekazała ją do prokurą 
tura Sądu Okręgowego.

Sytuacja mieszkaniowa na terenie 
m. Zamościa jest ogromnie ciężka, 
podobne machinacje utrudniają zdo 
bycie mieszkań dla świata pracy.

— Aktualne zagadnienia — 
„Narada informacyjna § partii4 ‘ 

(Wydawnictwo tzafooisma ,.Kowe Drogi")
Nakładem wydawnictwa 

czasopisma „Nowe Drogi" 
ukazała się broszura zawie­
rająca niektóre materiały ty 
czące narady 9 partii. Znaj­
dujemy tam przemówienie 
tow. Wiesława na plenar­
nym posiedzeniu KC PPR 
oraz na wspólnym posiedzę 
niu KC PPR i CKW PPS. 
W broszurze znajduje się 
również referat wygłoszony 
przez tow. Zdanowa sekreta 
rza KC Wszechzwiązkowej 
Komunistycznej Partii (bol­
szewików) na naradzie 9 par 
tii. Znajdują się również wy 
powied~: sekretarzy niektó­
rych partii rc botniczych. Ma 
teriał niezwykle ciekawy i 
zapoznanie się z nim koniecz­
ne dla każdego działacza ro 
botniczogo, a- w szczególnoś­
ci dla aktywistów naszej Par 
tii. Nie sposób jest w artyku 
le omewić wszystkie zagad­
nienia teoretyczne, politycz­
ne i gospodarcze zawarte 
we wszystkich referatach. 
Szczególnie ciekawym jest 
referat tow. Wiesława wy­
głoszony na naradzie 9 par­
tii p. t. „Polska Partia Robot 
nicza w walce o utrwalenie 
demokracji ludowej". W re­
feracie tym tow. Wiesław 
daje obraz naszej drogi, pol­
skiej drogi do socjalizmu.

„Przemiany ustrojowe (loko 
nane zostały w Polsce na 
drodze pokojowej t. j. bezkrwa 
wej rewolucji. Nie oznacza to 
jednak, że bez walki 1 bez o- 
fiar. Przeszli.' "7 okres bardzo 
ostrej walki klasowej, przeja­
wiającej się przede wszystkim 
w dywersji zbrojnej faszystów 
sko reakcyjnego podziemia. W 
walce z bandami 1 od skryto­
bójczych kul faszystów straci 
liśmy po dzień dzisiejszy 14 ty 
sięcy 876 ludzi przeważnie 
członków naszej Partii. Dy­
wersja zbrojna reakcji została 
już przez nas zasadniczo zła­
mana chociaż Jes2."e nie wyr 
wana ze wszystkimi korzenia­
mi po dzień dzisiejszy".
I dalej:

„Polska pokojowa droga 
przemian społecznych i polska 
rewolucja dokonana i dalej do 
konywująca się w ramach pra 
wa, bynajmniej nie oznaczają 
jakiejś nieznanej marksizmo­
wi idylli klasowej lecz zawie­
rają w sobie ostrą i krwawą 
walkę klasową".
W dalszym ciągu swojego 

referatu tow Wiesław daje 
charakterystykę gospodarki 
polskiej, omawia wszystkie 
znajdujące się w niej elemen 
ty, nakreśla perspektywy ro 
zwoju i do czego dąży nasza 
Partia w zagadnieniach go­
spodarczych państwa.

„W ten sposób najogólniej 
ujęta linia generalna naszej 
Partii sprowadza się do kursu 
na okiełznanie elementów kapi 
talistyczaych, poddanie ich kon 
troli państwowej, przekształ­
cenie ich w swoiste elementy 
państwowo kapitalistyczne w 
warunkach państwa demokra 
cji ludowej".
Ciekawą jest ocena tow. 

Wiesława perspektyw realiza­
cji planu gospodarczego trzy 
letniego, odbudowy gospo­
darczej Polski. Mimo trud­
ności, na które napotykał 
Rząd w związku z suszą i nie 
urodzajem to jednak pierw­
sze półroczne 1947 r. wska­

zuje na to, że realizacja pla­
nu odbywa się pomyślnie. 
Jakie przyczyny złożyły się 
na to, że mimo tych wielkich 
trudności plan trzyletni ma 
wszelkie perspektywy reali 
zacji. Przyczyną jest wedle 
tow. Wiesława szerokie wy 
korzystanie wszystkich re­
zerw tkwiących w naszej go 
spodarce i wykorzystanie en 
tuzjazmu pracy klasy robot 
niczej.

Tow. Wiesław ocenia rów­
nież szczegółowo rozwój go 
spodarki narodowej w latach 
1945 — 1917, rozwój realny 
płac robotniczych, realizację 
reformy rolnćj i spolszczenia 
Ziem Odzyskanych. Co jest 
najbardziej charakterystycz­
ną cechą stosunków polity­
cznych w Polsce?

„Najbardziej charakterysty­
czną cechą stosunków politycz 
nych w Polsce jest przodowni 
ctwo klasy robotniczej w ży­
ciu narodu oraz wybitna rola 
Polskiej Partii Robotniczej w 
Bloku Stronnictw Demokraty­
cznych. Doszliśmy do tego 
przez zorganizowanie jednoli­
tego frontu klasy robotniczej 
i przez współpracę z Polską 
Partią Socjalistyczną. Jednoli­
ty front robotników i współ­
działanie PPR i PPS są naj­
ważniejszymi elementami roz­
wojowymi polskiej drogi do 
socjalizmu0.
Tow. Wiesław omawia w 

czym realnie przejawia się 
współpraca między partiami 
robotniczymi, jakie konkret 
ne organizacyjne formy przy 
biera.

Mimo tych osiągnięć bez­
sprzecznych władzy ludowej 
w Polsce zbytnim i nieroz­
sądnym optymizmem byłoby 
stwierdzenie, że nie ma już 
w Polsce żadnych sił wstecz 
nych, które chciałyby ją ze 
pchnąc z obranej drogi. „Rea-, 
keja ma jeszcze w Polsc.e 
wiele pozycji" — stwierdza 
tow. Wiesław. Dużo jesz cze 
jest do zrobienia szczegć Jnie 
na wyższych j. średnich za­
kładach naukowych w kie­
runku przeobrażenia -nasta­
wienia inteligencji polskiej 
do obecnej rzeczywistości.

„Nadbudowa ku JfnrnJna stara 
całkowicie nie pat uje do obec­
nego zmienionego spo­
łecznego. Na świa ihumoścł sze­
rokich mns ciąży sita—( i wroga 
ideologia 1 siarę konserwatyw­
ne przyzwyczajenia.**

Tow. Wiesław omawia rów­
nież szczegółowo zagadnie­
nie młodzieży, zagadnienie 
rozbudowy partii i zagadnie 
nie polityki zagranicznej 
Polski Ludowej.

„Walka klasowa tocząca się 
w każdym kraju poza Związ­
kiem Radzieckim — najwyraź 
niej przerasta w walkę dwóch 
światów, walkę obozu imperia 
listycznego z obozem antyim- 
perlaPstycznym. Tuki jest 
nasz punkt widzcniL A jeśli 
tak jest to tym bardziej po­
trzebna 1 konieczna jest wy­
miana doświadczeń marksi­
stowskich partii robotniczych’ 
poszczególnych krajów oraz 
skonfrontowanie wzajemnych 
myśli w celu zastosowania naj­
lepszych metod 1 najsłuszniej-*  
szej taktyki dla pokonania re 
akcji we własny-’ ’r"'*'(  I ^la 
pokrzyżowania z :u‘: . ;' .r śu. a

~ iowego Imperia’ 'ru.u.
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Z życia naukowego 
Lublina

Aleksander Bogomolec był ,szym rzędzie tkanki włóknis- 
najwybitniejszym przedstawi­
cielem eksperymentalnej biolo 
gii radzieckiej, a jego książka 
O przedłużeniu życia ma roz­
głos światowy. Ukazało się nie 
dawno w Ameryce angielskie 
tłumaczenia tej książki pod ty 
tulem „The Prolongation of 
Life", które wywołało żywe 
echo w całej światowej litera­
turze naukowej.

Bogomolec, urodzony W r. 
1881, studiował w Kijowie i 
Odessie, po czym pracował ja­
ko dyrektor kijowskiego insty 
łutu eksperymentalnej biolo­
gii i patologii i osiągnął stano 
wisko prezesa Ukraińskiej A. 
kademii Nauk. Żmarł w roku 
1946. Wszystkie jego prace nau 
kowe skupiały się dokoła pro­
blemu śmierci organizmu. '

Interesowało go życie tkanki 
ludzkiej, której żywot można 
BZtucź&ie przedłużyć przy po­
mocy substancji odżywczych o 
specjalnym składzie. Ma to 
szczególne znaczenie dla medy 
cyny, której najszczytniejszym 
zadaniem jest ochrona organiz 
mu przed starzeniem się. By to 
osiągnąć należy studiować te.o 
rię procesu starzenia się i usta 
lić w jaki sposób możnaby pro 
ces ten odroczyć. Współczes­
na biologia widzi źródło starze 
nia się w stopniowym osłabie­
niu działania komórek. Kolioi- 
idalne składniki komórek tracą 
zwolna swoje biochemiczne 
funkcje i w wyniku tego cały 
organizm zamiera. Można ba­
dać te zmiany pod mikrosko­
pem, obserwując pojawienie 
się w komórkach coraz licz­
niejszych ziarenek zmartwią-, 
tej plazmy. , ■.

Mówi się często, że starzeją 
ty się organizm zasycha. Bada 
nia fizyko - chemiczne w peł­
ni potwierdzają wypowiedzia­
ny powyżej pogląd. Procento- 
[wy skład wody w organizmie 
płodu ludzkiego wynosi 97°/ó, 
zawartość wody w organiźmie 
noworodka 80%’, a dorosłego 
Człowieka już tylko 64,5%. Tłu 
maczy się to tym, że starzeją­
ce się tkanki nie mogą wchła­
niać takiej ilości wody i rzeczy 
wiście organizm starca wysy­
cha. Wszelkie objawy sklero­
tyczne, tak charakterystycz­
ne dla ludzi starych, wynikają 
z utraty sprężystości a więc i 
żywotności tkanki, w pierw-

rs

Nagroda im. Stalina
Dla uczczenia 60-lecia uro- 

0zin Generalissimusa Stalina 
Rada Komisarzy Ludowych w 
grudniu 1939 r. ustanowiła 16 
nagród jego imienia po 100.000 
rubli każda. Są one przyznawa 
ne co roku za najwybitniejsze 
prace we wszystkich /dziedzi­
nach życia naukowego, tech­
nicznego i artystycznego. O- 
prócz tego stworzono 60 pre­
mii po 25 —* 100 tys. rubli każ­
da za wybitne wynalazki oraz 
specjalnych 18 nagród za zdo­
bycze w dziedzinie techniki wo 
Jennej. Później liczba nagród 
została powiększona, tak samo 
jj ich suma. Niektóre z nich wy 
noszą 200 tys. rubli.

Zasadniczo nagrody przyzna 
Je się za twórczość bieżącą. Wy 
Wątkowe w r. 1940 przyznano 
nagrody za prace wykonane w 
Utach J935 — 1940. •-

tej.
Bogomolec i jego uczniowie 

postawili sobie za cel, w opar 
ciu o nowoczesną wiedzę o se 
krecji wewnętrznej, wyprodu­
kować w laboratorium odpo­
wiednie serum, któreby działa­
jąc w drodze chemicznej, nie­
jako zwalczało w organiźmie 
infekcję, powodującą zamiera­
nie tkanek i w konsekwencji 
starzenie się.

Są liczne dowody tego, że w 
ubiegłych okresach geologicz­
nych, Sahara nie była pustynią, 
żc jej klimat różnił się od obec­
nego, że suche obecnie łożyska 
potoków, tzw. uedy, wypełnione 
były płynącą wodą, że w Saha­
rze tętniło życie.

Ciekawe światło na tę sprawę 
rzucają odkrycia, 'dokonane w

Qgf jaowfegfjrf E&edalkcjS
Ob- Kowalski — Lublin. Skąd 

pochodzą nazwy geograficzne? 
Konkretnie ob. zapytuje o na­
stępujące na^wy: Andy, Arden- 
ny, Gopło, Wigry, Kraśnik.

Nazwy geograficzne.' Przyto­
czę tutaj słowa znanego geogra­
fa polskiego prof. Eugeniusza 
Romera: „Znana to powszech­
nie prawda, że nr.zwa geogra­
ficzna jest najstarszym, a jed­
nak wszechstronnym dokumen­
tem histerii życia i kultury... 
Odnosi się zaś do szeregu lu­
dów przemieszczanych w ciągu 
bezmiernych wieków na tym 
samym miejscu".

Wynika z tego, że bardzo czę­
sto pierwotne nazwy uległy 
zmianom, tak iż trudno doszu­
kać się pnia, cd którego Pocho­
dzą. Geograf często staje przed 
zagadkami i ucieka się do po­
mocy językoznawcy.

A teraz konkretnie:
Andy — nazwa peruwiańska; 

oznacza kraj i góry, położone 
na wschód od stolicy Cuzco. 
Pniem pierwotnym jest ANTI— 
wschód. - .

Ardenny — od celtyckiego 
wyrazu ARDUO — wysoki, 
wielki.

Nagrody prźyznaje specjal­
ny Komitet dla Nagród Stali­
nowskich. Prace i wynalazki są 
zgłaszane przez towarzystwa 
naukowe, instytucje badaw­
cze, wyższe uczelnie i organi­
zacje społeczne. Oceniają pra­
ce i wynalazki specjalne komi­
sje rzeczoznawców, w skład 
których wchodzą wybitni spe­
cjaliści poszczególnych dzie­
dzin nauki, techniki i sztuki. 
Ocena prac często jest powierzo­
na instytucjom i towarzystwom 
rakowym. W skład Komitetu dó 
Nagród Stalinowskich wcho­
dzą wybitni przedstawiciele 
nauki. Dla przykładu wymień­
my fizyka P.*  Z. Kapicę, E W. 
Tarle, historyka, A. I. Abrikoso 
wa, patologo - anatoma,■ L. A. 
Orbeli, fizjologa, A. I. Ioffe, fi­
zyka i innych.

Nie mn^Tuy w tym miejscu

Bogomolec zaznacza, że pro­
wadzone przez niego prace, nie 
zmierzają do tego, aby wynaleźć 
jakiś cudowny eliksir życia. Cho­
dzi o to, ażeby chory czy starze­
jący się organizm pobudzić do 
aktywności biochemicznej, tak, 
aby odbudować w organiźmie 
normalną przemianę materii.

Medycyna staje wobec nowej 
sytuacji, w której ważnym za­
daniem lekarza będzie przeciw­
działanie procesom starzenia się

, r '-.' *.

głębi pustynią , w górach TassiU 
(zajrzyjcie przy tej sposobności 
do atlasu, chociażby Małego 
Atłasu prof. Eugeniusza Rome­
ra). Znaleziono tam na ścianach 
zagłębień skalnych liczne malo­
widła zwierząt i ludzi, całe sce- 
ny myśliwskie i nawet bitwy. 
Obok wizerunków zwierząt do­
mowych (bydła, bawołów, koni,

Gopło — pniem jest PŁO — 
od wyrazu plaski, co oznacza 
błeto, trzęsawisko. GO — jest 
przedrostkiem i oznacza powięk 
szenie. A więc Gopło — duże 
jezioro, duże błoto. Przypusz­
czalnie jednak rozchodziło się 
o zwierciadło wodne (jezioro), 
które znajdowało się wśród roz­
ległych trzęsawisk, otaczających 
niegdyś to jezioro.

Wigry — od 1’tewskiego WTN- 
GRUS — kręty, kręcący się. 
Rzeczywiście jezioro ma taki 
kształt (proszę zajrzeć do atla­
su).

Kraśnik — przypuszczalnie od 
koloru gliny, znajdującej się w 
okolicy. .Krasna — czertwona.

Radzimy zdobyć „Słownik 
geograficzny*  Józefa Haliczdra, 
wydany w r. 1935. Bardzo cie­
kawa książka. Stamtąd zaczer­
pnęliśmy powyższe wiadomości.

Ile jest 99 ?
Jest to największa liczba wyrażona 

trzema cyframi. Oznacza ona liczbę 
9 podniesioną do 387.420.489 potęgi 
N.: napisanie tej liczby mnsielibyśmy 
użyć 369 milionów cyfr, a zajęła by 
ona długość 1746 km, przyjmując, że 
5 cyfr zajmuje przestrzeń 3 cm.

1 wymienić wszystkich nagrodzę 
nych uczonych, artystów, kon­
struktorów i techników radziec 
kich. Natomiast statystyka przy 
znanych nagród, wskazać nam' 
może na najbardziej żywe kie­
runki twórczości radzieckiej.

W sekcji nauk feoretycznycK i newskich stało się w Żw. Ra-
techn. najwięcej nagród przy­
znano za wynalazki, następ­
nie za prace z zakresu nauk'te 
chnicznych, dalej medycznych, 
historyczno-.- fitelogiczniych, fi­
zyko - matematycznych, rolni­
czych ifd.

W sekcji' literatury i sztuki 
najwięcej nagród przyznano ar 
tystom i reżyserom kinowym. 
Następnie artystom operowym, 
kompozytorom, poetom, rzeźbią 
rzom, malarzom itd.

Wśród nagrodzonych spoty­
kamy- liczne znane nam z prasy 
codziennej nazwiska. A więc 
konstruktorzy samolotów Ilju- 
szyn i Jako wlew, znakomity 
neuro-chimrS. zmarły profesor 

organ ;zmu przez stosowanie ta­
kich metod, jak transfuzja krwi, 
injekcja serum oraz innych me 
tod. Bogomolec zastrzega się 
przeciwko metodom sztucznego 
odmładzania organizmu człowie­
ka starego, zaznaczając, że nie 
da się odwrócić w przeciwnym 
kierunku biegu życia ludzkiego. 
Natomiast właściwa kontrola le­
karska może ustalić proces wy­
czerpywania się organizmu i 
opóźnić starzenie się człowieka.

Niedawno na zebraniu oddziała lu­
belskiego Polskiego Towarzystwa Bo­
tanicznego prof. dr J. Motyka wygło­
sił referat o szacie roślinnej Lubel­
szczyzny. Referat był oparty na włas­
nych badaniach nad roślinnością i i 
warunkami jej występowania. fi

Prelegent stwierdził, że głównym 
czynnikiem, decydującym o rozmiesz­
czenia roślinności, zdają się być czyn­
niki glebowe, a przede wszystkim żyz­
ność gleby i jej wilgotność. Nato­
miast wbrew utartym poglądom znia- 
ezenle klimatu Jest minimalne. Na 
szczególną uwagę zasługują, zdanićzh 
prelegenta, zbiorowiska roślinne A na 
terenaeh lessowych, gdyż gleby te wy­
kazują znaczne odrębności w porów^ 
nanln z innymi. Prelegent stwierdził. 
te badania nad roślinnością mają 
wielkie znaczenie gospodarcze; oA 

nich zależy struktura gospodarcza 
rolniczo - leśna na naszym terenie; 
Stąd też badania takie winny spotkać 
się a poparciem czynników miarodaj­
nych.

• «• i
W ramach' zebrań naukowych PoL 

skiego Towarzystwa Przyrodników 
Im. Kopernika, odbył się wykład prof. 
dr J. Mydlarskiego pł.: „Rasa j ra­
sizm**.  Ten ciągle jeszcze aktualny te­
mat {ciągnął ponad 7M osób publicz­
ności t«k, 1*  część Jej nie mogła do­
stać się na małą salę wykładową W 
Collegium Analomicnm.

Prelegent w sposób zwlęały | rze­
czowy przedstawił najpierw zagadnie*  
nje rasy jako takiej, nawiązując do 
badań Karola Darwina, które można 
również zastosować do człowieka. Po 
zrobieniu przegląda historycznego, 
omawianego zagadnienia, prelegent 
stwierdził, że najnowsze badania' po­
trafiły ująć różne sprzeczne tendencje 
w Jedną syntetyczną całość. Dzisiejsza 
antropologia uważa, że przyczyną 
powstawania odrębnych typów ludz­
kich były czynniki genetyczne, zawarte 
w plazmie zarodkowej, oraz izolacja, 
dzięki której odmienne kierunki roz­
wojowe mogły się utrwalić.

Następnie prelegent wskazał na 
skntkl Izolacji Jak również na skutki 
mieszania się ras. Długotrwała lzol« ‘ 
cja powoduje zastój. Mieszanie się na > 
tomlast ras, wprowadza korzystne za­
chwianie się dotychczasowej równo­
wagi biologicznej, tworząc nowe 
wartości biologiczne, jest więc ele­
mentem twórczym I pożądanym. Do 
wodem powyższego jest fakt, że wiiyst 
kle wielkie cywilizacje powstawały na 
skrzyżowaniach wielkich szlaków mi­
gracyjnych, dzięki mieszaniu się ras 1 
różnych typów ludzkich.

Rasizm niemiecki propagował izo­
lację. Oparty był on na fałszywych 
przesłankach biologicznych i na nic 
dopuszczalnym wartościowaniu ras, 
bowiem różnorodność biologiczna by­
najmniej nie oznacza nierówności. 
Wszystkie rasy są wartościowe biolo­
gicznie, gdyż każda z nich jest przy­
stosowana do środowiska, w którym 
^yj®. Rasizm niemiecki był ruchem 
społecznym nje mającym nic wspól­
nego z antropologią, którą jest nauką 
biologiczną. Jako zjawisko społeczne • 
rasizm winien być analizowany przea-' 
socjologów, a nie przez antropologów'.,

W Lublinie organizuje się oddział 
Polskiego Towarzystwa Mikroblolo-1 
gów i Epidemiologów. Celem tegp To­
warzystwa będą prace w dziedzinie-, 
podniesienia zdrowia człowieka, zwie­
rząt i roślin oraz higieny publicznej. 
Na zebraniu organ’zacyjnym repre­
zentowane były różne katedry Uniwer­
sytetu Marii Curie Skłodowskiej, Pań­
stwowy Zakład Higieny, PjiństwoWy 
Instytut Naukowy Gosp. Wiejsk. i.Pan- 
stwowy Instytut Weterynaryjny P”’ 
ławach oraz szpitale lubelskie i Rze­

źnia Miejska,

osłów, kóz, psów), widzimy tam 
wcale udatnie odtworzone obra­
zy słoni, nosorożców, antylop, 
strusi.

Oczywista, ówcześni artyści 
mogli tworzyć te wizerunki, 
mając „modele**,  inaczej nie mo­
że to być pomyślane. I drugą 
oczywistą rzeczą jest, że „mo­
dele**  te musiały być w pobli­
żu, dostępne obserwacji ludzi, 
żyjących wówczas na Saharze.

Wizerunki te świadczą, że je­
szcze w czasach przedhistorycz­
nych na obszarze Sahary, istnia­
ły zwierzęta, bytujące obecnie 
w klimacie tropikalnym i wil­
gotnym. W miarę wysychania 
Sahary, zwierzęta usuwały się 
na obszary bardziej przydatne 
do życia — na południe i na 
północ. Niektóre z tych zwierząt 
spotykano jeszcze za czasów hi­
storycznych jak np. słonie. Były 
one hodowane przez Kartagiń- 
czyków, którzy używali je jako 
zwierzęta juczne. Słonie wygi­
nęły dopiero za czasów rzym­
skich.

Natomiast wielbłąd, tak obec­
nie nierozerwalnie związany z 
krajobrazem pustyni, przyszedł 
znacznie później. Wprowadzili 
go Rzymianie w okresie Cesar­
stwa. Pojawienie się tego zwie­
rzęcia na pustyni, umożliwiło 
koczowniczym plemionom rasy 
białej opanowanie wnętrza Sa­
hary i wyparcie stamtąd pier­
wotnej ludności, należącej do 
rasy czarnej. Od tego, mniej 
więcej, również czasu roz­
poczyna się rozpowszechnienie 
palmy daktylowej, która zastą­
piła uprawiane tutaj dawniej 
zboża.

Burdenko, reżyserzy Pudowkin 
i Ajzensztejn, śpiewaczka Bar- 
sowa, pisarz Erenburg, karyka 
turzyści Kukryniksy, kompozy 
tor Szostakowicz i wiele in­
nych.

Przyznawanie Nagród Stall- 

dzieckim prawdziwym świętem 
dla nauki, techniki i sztuki. 
Rok Tocznie obywatele dowia 
dują się o wielkich pracach 
naukowych, wynalaAach i u- 
doskonaleniach. Najważniej­
sze jest to, że obok starych 
nazwisk, coraz częściej zjawia 
ją się imiona młodych utalen­
towanych pracowników, co 
świadczy, że nauka radziecka 
zakreśla szerokie koła, że wzra 
sta i udoskonala się. W ten spo 
sób nauka staje się poważnym 
czynnikiem w życiu społeczeń 
stwa, drogowskazem i pomocni 
kiem w rozwiązywaniu wiel­
kich zadań, stojących przed od 
budowywującym się krajem. ■
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Niedziela

LISTOPADA
Edmunda

Wschód słońca 6.47 
Zachód słońca 15.32

POGOTOWIE RATUNKOWE)
teł. 22-78 > ”

STRAŻ POŻARNA: 
te!. 11-1T

KOMENDA MIASTA M
teł. 23-83

a •

OYŻURY APTEK:
Dziś dyżurują następujące apteki; 

Kalinowszczyzna 44, Krak. Przedm. 
29, Zamojska 23.

RatKowy Festiral
Muzyki Słowiańskiej

Niedziela, 16. XI. 47 r.
16.00 Muzyka rosyjska utwory Czaj­

kowskiego. 12.05 Transmisja Katowi­
ce, poranek symfoniczny w wykonaniu 
orkiestry symfonicznej Państwowej 
Filharmonii w Katowicach pod dyr. 
Wł, Ormickiego i Ireny Lewińskiej — 
sopran. 16.00 Transmisja e Pragi Cze­
skiej pł. „Czechosłowacja śpiewa dla 
Polski* 4. 17.00 Muzyka rosyjska V-ta 
symfonia Szostakowicza. 18.00 Tran­
smisja z sali Ministerstwa Bezpieczeń­
stwa Publicznego koncertu jugosło­
wiańskiego chóru radiowego z Belgra­
du dyr. Swetolik Pasco-n. 10.15 Współ 
czesna muzyka polska. Symfoniczną 
ork. Pol. Radia dyr. Grzegorz Fitel­
berg i solistka Engenia Umińska — 
skrzypce.

Znaleźli garbnik — 
stracili wolność

Z magazynu garbami „Brlkmana**  
w Lublinie, znikły w tajemniczy spo­
sób dwa worki garbnika.

Garbnik jest obecnie rzeczą nie­
zmiernie cenną. Zapotrzebowanie nań 
jest wielkie i pokrywamy je prawie 
wyłącmtfe w drodze importu zagra­
nicznego.

Dobrze o tym wszystkim wiedział 
magazynier garbarni, Wójtowicz Jan. 
zam. przy ul. Bychawskiej 1®, lecz

mimo to zaniedbał swoje obowiąski, 
eo umożliwiło nieznanym sprawcom 
dokonać kradzieży garbnika.

Jak się okazało garbnik ten został 
nabyty od złodziei przez Borowicza 
Józefa, ram. Krak. Przedmieście 20.

Wójtowiezem i Borowiczem zajęła 
się Delegatura Komisji Specjalnej, 
skazująe pierwszego na pół roku, 
drugiego na 2 lata obozu pracy.

Wieczór poezii rosyjskiej w TUR-rze
Dnia 8. XI. 47 r. w świetlicy TUR 

odbył się „Wieczór poezji rosyjskiej**  
w wykonaniu uczennic i uczniów 
Gimnazjum i Liceum TUR-u. Wieczór 
był przygotowany przez dyrektora 
Gimnazjum ob. Jóźwiakowskiego i 
nauczycielkę języka rosyjskiego ob. 
Jankowską Ludontlłę. Sala była wy­
pełniono publicznością. Obecni byh 
również przedstawiciele władz szkol­
nych, Tow. Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej, członkowie Zarządu TUR i

I

letltal futuhim II W
Dziś w niedzielę o godzinie 19 wieci. 

w sali Towarzystwa Muzycznego odbę 
dzle się recital fortepianowy Władys­
ława Kędry ostatni przed jego wyjaz­
dem za granicę. Bilety do nabycia w 
Sekretariacie Towarzystwa Muzyczne­
go od godziny 16—13 | od 15 (Kapu­
cyńska 7, II piętro).

Dokąd _____
dziś idziemy

KINA
APOLLO: Admirał Nachimow.

BAŁTYK: Pepita Jjmenez.

RIALTO: Carje kłamie.

Pocz. w dni powsz. godz. iy, 17, 19
Pocz. w niedziele i święta: godz. 13, 

>S. >7. >9.

TEATR MIEJSKI
O godz. 19.30 — Człowiek, któ­
ry szukał śmierci.

TEATR MUZYCZNY
iw. Żołnierza Polskiego

, We sal a Wdówkę" operetka Ce- 
hara w trzech aktach.

r

RADIOTECHNIK
Poleca:

lampy radiowe wszelkich 
typów, elektrolity, opory, 
kondensatory padingowe 

Hotowiso, Mikołowska 17 
tel. 33K-83

'•^"Tn^nrdijnu

Kino „APOLLO" WKPÓTCEI
£.O/V CHANEY fgun.)

FSSETTY FIELD
oraz znany aktor z filmów egzotycznych

CHAUIES BICKFORD

W dramacie psychologicznym 
nowej amerykańskiej produkcji

99 MYSZY i LUDZIE"
rodelce uceuIów. Program wieczoru 
był przygotowany bardzo starannie 1 
stał na wysokim peciomle. Na prog­
ram złożyły się dzieła Puszkina w ory 
ginale i tłumaczeniu, a więc wiersze 
„Zimowa Droga**,  urywki a poematu 
Jewgienij Oniegin, „Kaukaz**.  Odczy­
tane były również urywki z dzieł Ler­
montowa, Majakowskiego i Gogola. 
Wszystkie wiersze, recytacje | refera­
ty wygłoszone były przez ucanlóg: kja 
sy 4 i 3 Gimnaryum TUB.

Komunikat TUR
Wydział Odczytowa - Propagando­

wy Zarządu Głównego TUR-u komu­
nikuje, źe począwszy od dnia 20. XI. 
w każdy czwartek w godzinach 20.50 
do 21 w ramach andycj} oświatowych

TURu transmitowane będą w zasięgu 
ogólnopolskim pogadanki dr W. Łu- 
kasiewicza pod ogólnym tytułem. 
„Rozważania nad Wielką Rewolucją 
Francuską*'.

W dniu 16. XI. 47 r. w Domu Żoł­
nierza (Teatr Muzyczny) o godzinie 19 Matowego Komitetu Opieki Społece 
odbędzie się przedstawienie dzieelnnei 
„Opnstoszała Klasa**  i „Wśród Kras-

noladków**,  urządzone przez dzieci Po

n«J.

(

„JF terni
Dv$ponviemy materiałami eternitowymi

* (płyty faliste ■ gładkie)

j Sprzedaż odbywa się wagonowo i detalicznie
CENTRALA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

Oddział w Lublinie, ul. Kościuszki 31997K

„L U B * M - W R OII K lM 
Przemysł Ziemniaczany 

w Lublinie, Betonowa 5 — tel. 26-75 
Zakucie każda iloś( ziemniaków przemysłowych

—

isra

OGŁOSZENIE
Wojewódzki Wydział Zdrowia podaje do wiadomości 

Obywateli pozostających w zawodzie techniczno - denty­
stycznym, że do dnia 25 listopada br. w terminie prekluzyj 
nym muszą dopełnić obowiązków wynikających z Dekretu 
o wykonywaniu czynności techniczno - dentystycznych z 
dnia 5. VII. 46 r. Dz. U. Nr 27 z 1947 r., poz. 104), oraz Roz­
porządzenia Ministra Zdrowia z dnia 4 sierpnia 1947 r. (Dz. 
U. Nr 55, poz. 301 z 1947. t.).

Naczelnik Wydziału Zdrowia
(—) Dr Wł. Kwit1950 K.

I

SPROSTOWANIE
W związku z naszą notatką, która 

ukazała się dnia 15-go bm. pt: „Nie­
chlujna roboto**,  proszeni jesteśmy o 
•prostowanie, źe powyższe roboty na 
ułley Skłodowskiej j Narutowicza pro­
wadzono nie przy wymianie kabli le- 
lefonlcznych, lecz przy kablaeh elek- 
tTycaunreb

Wytwórnia: „United Artists" Produkcja: Sherowera 

Eksploatacja: „Film Polski'*
2010

•llWBHBHMI>3Hbatiaaag|RBcei>a^l!tiSBiF&s-flcfaic ao^aaunDu»auaaBtianaawaei.u>'.

OGŁOSZENIE
DOZÓR CMENTARZA RZYMSKO - KATOLICKIEGO 

W. LUBLINIE podaje dó wiadomości osób zainteresowanych 
że groby czasowe ziemne z łat 1925, 1926 i 1927 będą obec­
nie przekopane pod powtórne grzebanie zmarłych zgodnie 
z ustawą o chowaniu zmarły ci z d*n.  17.III.1932 r. Dz. U.R.P. 
Nr. 35, poz. 359.

Dozór Cmentarza Rzymsko - Katolickiego 
w Lublinie1999 K.

0C000000000C000QCCCW>K»3O00OCC<XOC<XXXXXXXX>eOOOrX

Ogłoszenie
Na podstawie § 51 rozporządzenia Ministra Spraw We 

wnętrznych z dnia 6. XII. 1932 r. wydanego w porozumieniu 
z Ministrem Skarbu o sporządzaniu i ustalaniu budżetów 
związków komunalnych (Dz. U. R. P. Nr. 11/33, poz. 71), po 
daję do wiadomości, że preliminarz budżetu dodatkowego 
gminy m. Lublina na rok 1947 zostanie wyłożony do pu­
blicznej wiadomości od dnia 17 listopada 1947 r. na prze­
ciąg dni 7-miu.

Płatnicy danin komunalnych mogą w godzinach urzędo 
wych dla interesantów, przeglądać preliminarz w gmachu 
Zarządu Miejskiego przy ulfcy Krakowskie Przedmieście 
Nr 78, pokój Nr. 8 i wnosić zarzuty i zastrzeżenia.

Prezydent Miasta 
(—) T. JAROSZ2013 K.

Zakłady Państwowego Monopolu Spirytusowego w Lu­
blinie ogłaszają pTzetarg na sprzedaż około 20.000 butelek 

typu niemomopolowego po winie i likierach pojemności 
0,75 — 0,7 — 0,5 — 0,25 Itr.

Oferty z podaniem ceny jednostkowej składać należy 
do dnia l.XII. 47 r. w Sekretariacie Zakładów w Lublinie 
przy ul. Mełgiewskiej 9.

Butelki oglądać można codziennie w godzinach od 
7 do 15 na terenie Zakładów.

Dyrekcja Zakładów zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta bez względu na wysokość zaoferowanej ceny.

Dyrekcja Zakładów P. M. S.
w Lublinie1946 K.

iroi
NAUKA

MIESIĄC NISKICH CEN ABSOLWENTKA londyńskiego Pitt- 
m.Tn‘s Collego ud Jela lekcji angiel­
skiego. informacje. te1. 2<9-17 po 3-ej. 

2005 G.
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Zniżka od 10 — 40 procent

tylko od 10. XI. do 10. Xil. 1947 r.

we wszystkich sklepach 
CENTRALI HANDLOWEJ

pod zarządem państwowym

CentraR Zbytu Przem. Skórzanego
20M*

PRACA

DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI PAN 
STWOWYCH w Lublinie zatrudni na­
tychmiast kilku «'rncowników z wyż­
szym i średnim wykształceniem mier­
niczym. Zgłoszenia kierować do Biura 
Personalnego (Dział Obsad) DOKP w 
Lublinie ul. Bernardyńska nr. 13.

2012 S’
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KUPNO — SPRZEDAŻ

SAMOCHODY: 1 „ motorem Diesla, 
1'ord trzylonowy oraz Dodge. sprze- 
;laje Spółdzielnia Rolniczo - Handlo­
wa, Lubbn, ul. Kra<k. Przedm. 68.

1961 G.
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ną dla wydawn’dw,

HRABIANKA
Utarte się agól- 
ne mnlemapie, 
iż szorstkość 

względnie cham 
siwo może być 
wyłącznym przy 
wlłejcm męskie­
go rodzaju. Zda 
rzają się jednak 
wypadki, które 
zadają kłam te­
mu twierdzeniu.

$7 wbiegła sobotę do przepełnionego 
Jlatobusis linii 2 dążącego o godzi­
nie 16-ej w stronę miasta wcisnęła 
się skromnie ubrana kobieta. Głowę 
aiała przybraną białą chusteczką z 
wełny angorsk'ej. Stojąc między pa­
sażerami, podczas szukania pieniędzy 
w torebce, usłyszała tuż nad swym 
uchem słowa wypowiedziane przez 
wyfiokowaną młodą blondynkę: „Też 
się wybrała z taką chustką do samo­
chodu. Niech się odsunie bo mi palto 
oblezie*.  5

Zaatakowana przez wyniosłą donnę 
kobieta spojrzała w milczeniu na nią 
i nie n'e odrzekła. Trudno było coś 
podpowiedzieć, gdyż zaondulowana 
blondynka miała na głowie białą czap 
kę... studentki.

KOLPORTAŻ
Sprawa dostar­
czania gazet mu 
łym miastecz­
kom, wsiom | o- 
sadom Jest cięż­
kim i zawiłym 
problemem. Czę 
sto dziwimy się, 
dlaczego dalsza 
prowincja jest 
tak mało chłon- 
dlaczego na wsi

gazeta jest unikatem. Okazuje się, że 
przyczyną tutaj jest często.., paskar- 
stwo. z

Gazeta, czy tygodnik kolportowany 
prywatnie*  kosztuje grubo drożej 

ulż określa to cena wydrukowana na 
Jteżdym egzemplarzu. I tak oto w Za­
mościu, generalnym kolporterem na 

Mniasto, dworzec kolejowy, okolicę, 
jak również i najbliższe stacje kole­
jowe jest skromny człowieczek o na« 
wteku Hawryluk. Jegomość ten zupel- 
Jkle bezwstydnie podnosi cenę pism, 
doliczając odpowielnie „porto". Za 
Irzyzłotową gazetę każę sobie płacić 
6 zł. a tygodniki kosztują u niego z 
reguły 100’/o więcej.

Ciekawa polityka 1 matematyka.
ACH TE CENY!

Sezon na obu­
wie święci swo­
je triumfy. Prze 
dętny mistrz ko 
pyta pracuje od 
rana do wieczo­
ra. Jak zwykle 
w takim gorą­
cym okresie ce­
ny skaczą z ra­
dości do góry, 
a klienci przy­

siadają z przerażenia na myśl o gru­
bych tysiącach potrzebnych na wydat­
kowanie.

Ob. X. posiudającK własny materiał 
ji& w’erzch, postanowiła syrawłĆ sobie 
kryte pantofle sportowe, a mając sła­
bość do butelki, — oczywiście na kor­
ku. Rozpoczęła więc wędrówki od fed- 
,uego warsztatu do drugiego w poszu­
kiwaniu jak najtańszego źródła. Prze­
konała się jednto, że każdy rzemieśl­
nik przeprowadzał swoistą kalkulację 
Ba swój materiał oraz wykonanie obn- 
jUrla. Dwóch z Krakowskiego Przed­
mieścia ceniło: jeden 9 tys. zł., a drugi 
12.500 zł., a pewien szewc z ulicy Ko­
ziej 10.000 zł. Rekord jednak pod 
względem ceny pobiła Jedna z dużych 
firm na Krak. Przedmieściu, żądając 
aż 14 tys. złotych.

Rozpiętość między dziewięcioma ty 
siącaml a czternastoma za tę Samą 
robotę 1 materiał ? takie same dodatki 
■3«t Istotnie bardzo interesująca.

Mój przyjaciel opozycjonista
Z Frankiem znamy się i przy 

jaźnimy od dawna. Zawsze uwa­
żałem go za porządnego człowie 
ka i szczerego demokratę. Ja­
kież było tedy moje zdumienie, 
ba, wręcz przerażenie, gdy spot 
kawszy go wczoraj na ulicy usły 
szałem, wypowiedziane przez 
Franka rozsierdzonym głosem 
„credo“.

..ja jestem w opozycji... —
W opozycji? — Przecież sam 

mi cytowałeś nie tak dawno z 
entuzjazmem, że w bieżącym ro­
ku wydobycie węgla w polskich 
kopalniach już przekroczyło 50 
milionów ton, że w 4-ym etapie 
młodzieżowego wyścigu pracy 
stanęło do współzawodnictwa 80 
tysięcy młodych robotników... 
A teraz jesteś w opozycji?

— Daj mi dokończyć, a zaraz 
zrozumiesz moje stanowisko i 
jeszcze sam przyznasz mi rację 
— odparł Franek, jakoś wcale 
nie speszony moimi wywodami. 
Bo wyobraź sobie, spotkałem 
dziś rano u fryzjera jednego roz 
parcelowanego obszarnika.

— Do upadku, powiada — ta 
Polska się chyli. W moim pa­
łacu śmierdzące chłopskie dzie­
ciaki mają świetlicę. Dziewuchy 
Illllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllll  lllinilll!llllllllllllllllllll]inilllllllllllllllllllłllllllllllUllilllllllllllllll|||||||||||!l||||||!llllllllll!llllll^
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Nocami budził upiorny stukot drewnia­
ków żydowskich. Widziało się rankami 
i wieczorami długie kolumny w pasiakach, 
prowadzone do robót gdzieś w mieście.

Przesuwały się zielone, wystygłe twarze 
nad papierowymi ubraniami w pasy, zna­
czonymi gwiazdą... Każdą z takich kolumn 
roboczych prowadził kapo - przestępca kry­
minalny, znaczony czerwonym trójkątem 
na ramieniu. Zazwyczaj twarz jego czerwo­
na i nalana była o wiele straszliwsza w 
swym wyrazie od tamtych, wybladłych 
w cierpieniu.

Szedłem właśnie wczesnym rankiem 
marcowego dnia, gdy wiatr zmieniał chwile 
zdradzieckim podmuchem w śnieg—w deszcz, 
deszcz — w zawieję śnieżną, by za parę mi­
nut zetrzeć z nieba welon szarej chmury 
i przebłysnąć: słońcem wystraszonym i bla­
dym. Igrał złośliwie nastrojem. Zmieniał się 
w furię pędu lub zatrzymywał w minuto­
wym szerókim oddechu.

Zosia przyjechała właśnie wczoraj z 
chwilowego urlopu rodzinnego. Pracowała 
wreszcie w sądzie, gdzie ją kolejności podań 
przyjęto. Musiałem złapać ją przed wyj­
ściem do' biura mając pewne polecenie.

— Odprowadzisz mnie do sądu i po­
wiesz o co chodzi, dobrze? —

Zrównały się nasze kroki, gdy spłoszył 
je miarowy, tragiczny ,stuk drewniaków.

— Przeczekajmy! Nie mogę tak iść 
obok! — zatrzymała mnie Zosia. Stanęliśmy 
i wtedy spojrzałem po tamtych. Nagle Zosia 
chwyciła mnie mocno za rękę.

— Aoh, popatrz... —
W pierwszych szeregach postępowało 

kilku adwokatów żydowskich, zaś między 
nimi młody, wysoki Weis. Wyglądał strasz­
nie. Nad czołem ogromny, czarny guz zasła­
niał jedno oko, przez naddarty pasiak prze- 
zierałd gołę ramię. Podtrzymywał, wlokąc za 
sobą ociężałe grubym drewnem nogi, jakie­
goś starca *o  zielonej zapadniętej twarzy 
i pokrwawionym nosie. Jedno zdrowe oko 
wybiegło ku nam, niemo stojącym na chod­
niku przy bramie. Zażegnęła się w nim iskra 
poznania, a cała upokorzona, udręczona du­
sza ludzka wybiegła w spojrzeniu. Krok je­
go zgubił rytm więc następni potknęli się, 
choć nieludzki wysiłek i lęk przywracały 
porządek po ledwo- widocznym potknięciu 
kolumny. Kapo idący chodnikiem krzyknął 
i świsnęły w powietrzu gwałtowne uderze­
nia rzemiennych smagnięć.

od gnoju — powiada — na wio­
snę zrywają swoimi czerwony­
mi rękami moje fiołki

A znów pewien dawny fabry­
kant, obecnie właściciel sklepu, 
w domu, w którym mieszkam — 
także na Polskę narzeka.

Żyć nie dają cenniki, kontro­
le, komisje... Ograniczenia na 
każdym kroku Tak, tak, chyli 
się Polska do upadku...

Ile znów razy spotkałem Kan 
towicza, to ten mi się ciągle u- 
żala, że podatki takie na niego 
nakładają, że 'nawet żonie 
w tym roku nie mógł kupić ka­
rakułowego futra i zadowolić 
się musiała, biedaczka, ordynar 
ną pelisą na oposach.

Tak samo jest bardzo nieza­
dowolona z Polski pani Lala,

E e n o f w

W dniu dzisiejszym o g. 11 odbędzie udziałem wszystkich klubów Lublina.
się zebranie Zarządu Zw. Szachistów 
w lokalu OM TUR przy ulicy Kołłąta­
ja nr. 1, I piętro.

• •*
Dziś drugi dzień rozgrywek w grze 

siatkowej w „Domu Żołnierza*  z 

wiesz ta znajoma mojej siostry. 
Skarży się, że za mało sprowa­
dza się do nas zagranicznych żur 
nali. Że w tych warunkach w 
ogóle nie sposób się zorientować, 
Co jest modne, a co nie. I że w 
naszym mieście na przykład nie 
ma ani jednej — jak twierdzi 
modystki, która potrafiłaby stwo 
rzyć kreację naprawdę na euro 
pejskim poziomie. Europejskim
— tak powiedziała.

— Tyle się tego nasłuchałem
— ciągnął Franek — tak mi to 
dokumentnie obrzydło, że je­
stem w opozycji, w skrajnej opo 
zycji do tych wszystkich, któ­
rym się w Polsce nic nie po­
doba.

Odetchnąłem z ulgą i uściska 
łem przyjaciela.

Początek o godzinie 10."©.
• •

Drugi dz'eń rozgrywek indywidual­
nych o mistrzostwo m. Lublina w 
iping-pong. Sala KKS „Sygnał*  uli- 
I ca 1 Maja nr. 51.
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Zosia mimo woli zakryła twarz rękami | 

i cofnęła się ku bramie. Przekrwione oczy g 
kata zwróciły się ku nam, jedynym w tej g 
chwili przechodniom. |

— Raus! — krzyknął. Pociągnęła mnie g 
z powrotem sądząc, że tamtem zamierza g 
uderzyć. Razy jednak spadły jeszcze raz | 
w tłum tamtych, potem poczłapały równają- | 
ce się kroki j pasiaste widma przesunęły się = 
dalej ku swoim losom.

— Nie mogę na to patrzeć, co- prawda, | 
serce się kraje i mgli w dołku — zagadała | 
obok jakaś śpiesząca ze stacji handlarka, | 
zatrzymując się przy nas i patrząc za znika- g 
jącyrni żydami — ale zasłużyli sobie! A chto g 
u nas miał kamienice? Nam, mówili, że zo- g 
stają ulice! A chto z chłopa krew i pot wy- 1 
pijał? — A chto... — g

Przerwałem, nie mogąc znieść okrutnej | 
gadaniny.

— Zastanówcie się ko-bieto. Jesteście I 
pewnie matka dzieciom, no nie tak? —

Kiwnęła głową zaskoczona. Jej utlenio- i 
ne włosy wymykały się spod brudnej 'chust- | 
ki, źle pomalowane rumieńce zmywał na- | 
przemian deszcz i śnieg. Brudnymi palucha- 1 
mi poprawiała tobołki ciasno wyładowane W 
„towarem". |

— Patrzycie na tych nieszczęśliwych, g 
nad którymi wisi śmierć najczarniejsza i naj g 
okrutniejsza, i nie żałujecie ludzi. Cieszy- | 
cie się z idh nędzy i nieszczęścia. Jesteście g 
matką, a macie serce takie, jak ci zdegene- g 
rowani! |

Baba spojrzała złym okiem.
— Patrzcie, patrzcie — wycedziła po- f 

woli kręcą domyślnie głową i mierząc mnie | 
od stóp do głów- |

—A ot i znalazł się obrońca, pożal się g 
Boże! Porzundek chce robić pan, prawda? g 
Może „z lasu" od jeich, od tych bandzio- 1 
rów, co? —

W miarę jak mówiła podniecała się | 
własną złością. Gło-s jej zaczynał przecho- g 
dżić w wysoki krzyk. Zaczęli prżystawaćf 
nieliczni jeszcze w tej ulicy przechodnie. £ 
Nagle, zanim zdołałem zamknąć twarz ba- g 
bie jakimś dobitnym słowem, — stanął nad g 
nią wvsoki cień. Gdy odwróciła się, oczy | 
jej rozszerzyła groza. f

Stefan swobodnie odsunął rękę od ple- S
ców kobiety i ukrył w kieszeni. Potem wziął J 
ją pod rękę prawie szarmancko i podawał 1
upuszczone pakunki. g

C. d. n. §

Kronik*  Mllkwitg
BYCZA PARA

Pysik Władysław z ulicy Naru­
towicza 33 posiadał piękną rasową krc> 
wę oraz nie mniej szlachetnego wołu. 
Zgodnie i harmonijnie żyjącą parę 
trzymał w obórce, której zamknięcie 
było bardzo problematyczne. W fe­
ralny dzień 13 1'stopada pomieszcze­
nie byczej parki nie było zamknięte 
i gdy rano hodowea przyniósł świeżą 
porcję siana dla swych pupilów prze­
konał się, że Inwentarz gdzieś się ulo­
tnił. Mocno stroskany powiadomił ko­
misariat MO. o kradzieży.

KRAWIEC — TRAMP
Niezwykłą przedsiębiorczość wykt- 

zał niejaki Stanisław Jeziorkowski. 
Już w młodych latach lubił bardzo 
kroić sukno. Ukończywszy studia 
krawieckie założył własną pracownię 
przy ul. Ruskiej 23 przyjmując do p?« 
ey ucznia, z własną maszyną do szy­
cia. Nie wiadomo z jakiego powoda 
dzielny rzemieślnik nagle sprzenie­
wierzył się własnemu umiłowanemu 
zawodowi. W tajemnicy przed wszyst­
kimi zabrał maszynę, oddane do ro­
boty palta 1 ociekł w niewiadomym 
kierunku.

W następstwie tego poszkodowana 
klientka Daehnowska (Królewska 15j 
zameldowała © przywłaszczeniu je­
sionki oddanej do przenicowania, a 
uczeń Jeziorowskiego Walewski Euge­
niusz (Szopena 4) poskarżył się mlli- 
cj‘, że rzutki krawiec po prostu skrndt 
maszynę. Poszukiwania za pomysło­
wym krojczym trwają.

NIE BĘDZIE SZYNKI
Dominik Bagiński Al. Racławickie Z*  

przygotowywał n» św?ęta sutą fetę. 
Na razie jednak feta ta, radośnie pa 
chrząklwała w chlewiku 1 tyła jak ra­
sowa żona szabrownika. Coraz to cie­
szący się tym gospodarz, pokazywał 
chętnie latającą słoninę licznym zna­
jomym. Ktoś podpatrzył kryjówkę » 
po dobraniu odpowiedniego klucza <u. 
chlewikowego zamka, zapakował pro­
siaka w worek i wyniósł. Widoki 
na wesołe święta pogorszyły s!ę.

ZŁODZIEJ Z SAMOCHODEM
Na terenie kaflami! mieszczącej się 

na nlicy Zemborzyckjej 6. E. Podkowt 
mieszkaniec ul. Chłodnej trzymał opo­
ny samochodowe. W tych dń*ach  nie­
znany sprawca skradi 4 sztuki tych 
cennych wyrobów gumowych, naraża­
jąc wiaścieela na stratę 75 tys. z;.

NA PERŁOWO
Edward Ostrowski zameldował w 

komisariacie MO, że w dnin 12 listo­
pada nieznany sprawca skradł z tere­
nów młyna znajdującego się przy ul. 
Lubartowskiej 63, 70 kg kaszy perło­
wej przez co młyn poniósł 7 tysięcy 
złotych straty.

STRZELCY
Mieszkaniec starej dzielnicy mitu 

Czechowski Józef Rynek 11 przeżył 
ostatnio niemiłą przygodę. Wczoraj­

szej nocy o godzinie 1-ej jacyś podej 
rżani goście zaczęli dobijać się do je­
go mieszkania, żądając natychmiast,*  
wego otworzenia drzwi. PoaiewaS 
ostrożny gospodarz n'e spełn’ł lej 
„prośby" zdenerwowani awanltłi-.iky 
ostrzelali z broni palnej oknu 1 bra­
mę. Dwie kule utkwiły w drzewie kc 
wiecznej rzeczy pamiątce.

ROWER
Szymchajło Jan z ul. Ruskiej był 

w*elk*m  amatorem kolarstwa. Rower 
służył mu za tani f ekonomiczny śro­
dek lokomocji. Niedawno postawiwszy 
swego stalowego ogiera przed bramą 
domu Zamojska t, wszedł do tej po­
sesji na chwilę. Po powroc’e spostrzegł 
że rower znikł jak poranna mgła 
Władze MO prowadzą dochodzenie.
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